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Czasopismo amerykańskie „The 
American Magazine" drukuje wy­
jątki z dziennika gubernatora woj­
skowego U. S. A. na obszarze je­
dnego z okręgów amerykańskiej 
strefy okupacyjnej w Niemczech. 
Zanotowane obserwacje, uwagi i 
komentarze oświetlają z jednej 
strony mentalność i postawę ludno­
ści niemieckiej, z drugiej zaś brak 
zdecydowanej i konsekwentnej li­
nii postępowania wobec niej ze 
strony amerykańskich władz oku­
pacyjnych.

P i ą t e k

Dzisiejszego ranka obudziłem się 
dlatego, że przed moim oknem ktoś 
rąbał drzewo. Gdy otworzyłem 
okno, jakiś mężczyzna spojrzał ku 
mnie i rąbał potem szybko dalej. 
Był to b. prezydent największego 
miejscowego banku. Ponieważ był 
hitlerowcem, może teraz wykony­
wać tylko podrzędne roboty. W y­
gląda dobrze. Prawdopodobnie jest 
to jego pierwszy prawdziwy tre­
ning na wolnym powietrzu.

Denazyfikacja jest zmorą. Nasza 
komenda główna próbowała usta­
lić schemat, kto był niebezpiecz­
nym hitlerowcem a kto nie. Że ktoś 
był członkiem partii, nie jest rze­
czą decydującą, chodzi o to, kiedy 
wstąpił i jak się zachowywał. Ban­
kier np. wstąpił w r. 1933, był dość 
aktywny i może teraz jedynie 
drzewo rąbać. Inny człowiek, który 
wstąpił dopiero w r. 1937 i nic po­
za tym nie robił, jest obecnie bur­
mistrzem tego miasta, liczącego 
10 tysięcy mieszkańców.

P o n i e d z i a ł e k
Dzisiaj, jak w każdy poniedzia­

łek, rozprawy przed sądem doraź­
nym. Skazywaliśmy cywilów, któ­
rzy wykroczyli przeciw zarządze­
niom amerykańskim.

Ś r o d a

Znowu dziki. Landrat (starosta) 
dzisiaj rano dosłownie płakał, gdy 
prosił mnie poraź setny, aby jednak 
coś przedsięwziąć. Wstydziłem się 
prawie powiedzieć mu, co się na­
prawdę zdarzyło. Rzuca to komicz­
ne światło ną naszych żołnierzy. 
Stało się to tak. żadnemu Niemco­
wi nie wolno posiadać broni. I  kie­
dyś skonfiskowaliśmy nawet pry­
mitywną strzelbę, z którą jakiś 
zdenerwowany chłop chciał prze­
pędzić dziki. W  ten sposób przy­
brała liczba i bezczelność tych 
zwierząt. Dzik jest niebywałym 
szkodnikiem. W  jednym tylko po­
wiecie dziki zniszczyły w ciągu ro­
ku 1200 ton kartofli i 120 000 ton 
zboża i to w okresie, gdy te środki 
spożywcze są tak koniecznie po­
trzebne.

Próbowałem osiągnąć, aby tuzin 
niemieckich myśliwych otrzymało 
na dwa tygodnie fuzje. Head­
quarter (kwatera główna) debato­
wała nad tą sprawą pięć tygodni 
i powiedziała potem: nie. Powie­
dzieli, żebym przecież wysłał żoł­
nierzy na polowanie i myśmy spró­
bowali to zrobić. Była to przyjem-

na rozrywka dla wszystkich, może 
nawet dla dzików. Żołnierze przy­
nieśli ze sobą wódkę, śpiewali i za­
bawiali się wspaniale. Jeden został 
upolowany, ale prawdopodobnie 
tylko dlatego, że był zbyt ciekawy. 
Potem wreszcie kwatera główna 
po wielu tygodniach zezwoliła na 
wydanie pięciu Niemcom po jednej 
flincie i sześć naboi na jedno polo­
wanie. Tych pięciu mieszka w 
znacznej od siebie odległości i nie 
mogą zajmować się długo polowa-

Duch św. mieszka w kościele ja- 
ko jego serce i jego życie. Duch św, 
rządzi kościołem przez przedsta­
wicieli hierachii. Stąd trafność ich 
oceny rzeczywistości i mądre wska­
zywanie właściwych dróg, wykry­
wanie niebezpieczeństw, wytyka­
nie większych grzechów i uchybień 
społeczeństwa. Ostatni list paster­
ski Episkopatu Polski oznajmiający 
niebezpieczeństwo pijaństwa był 
wymownym tego przykładem, był 
dzwonem alarmującym.

Niekiedy wytwarzają się specy­
ficzne warunki czy powikłania na­
tury moralno-społecznej na niektó­
rych odcinkach kraju. Wszędzie 
przychodzi Kościół, kierowany 
światłem Ducha św. i leczy jak 
miłosierny Samarytanin rany i cho­
roby duszy. Spójrzmy chwileczkę 
na troski i trudy życia katolickiego 
wśród ludności ziem zachodnich. 
Społeczeństwo tutejsze nie jest je­
szcze sharmonizowane, mimo kolo-

niem. Mimo to udaje im się ustrze­
lić cztery dziki tygodniowo.
S o b o t a

Polski „DP" ujęty został ostatniej 
nocy, jak zabierał krowę z niemiec­
kiego gospodarstwa. „Skąd masz 
tą krowę“ — pytała policja. Polak 
zrobił duże oczy i odpowiedział z 
niewinną miną: „Jaką krowę?“

N i e d z i e l a
Dzisiaj zameldował się mój nowy 

porucznik. O dziwo, mówi on płyn-

salnych wysiłków ze strony szkoły 
i administracji cywilnej. Czynni­
kiem zaprowadzającym jedność 
jest przede wszystkim Kościół. Bo 
w życiu kościelnym tych różnic nie 
było od samego początku. Jak 
pierwszy historyk Kościoła Łukasz 
św. wydał sąd o ówczesnych wy­
znaniach Chrystusa: „A mnóstwa 
wierzących było serce jedno i du­
sza jedna", to samo można powie­
dzieć o wiernych zbierających się 
dziś w naszych kościołach. W y­
chodzą oni zawsze z nabożeństw 
kościelnych podniesieni na duchu, 
czują się braćmi. Kościół przyczy­
nia się do rozbicia koterii dzielni­
cowych, które przyszły na te zie­
mie wraz nędzą i niedostatkiem. 
Przyczyny tego rozbicia na począt­
ku były jasne. Repatriant o zdro­
wych poglądach moralnych z po­
czuciem czystości ogniska rodzin­
nego, chcąc uczciwie pracować, nie 
mógł oczywiście utrzymywać kon­

nie po niemiecku. Inni są niewolni- 2. 
kami swoich tłumaczek i sekre­
tarek.

Ś r o d a
Przyszedł dziś przewodniczący 

sądu denazyfikacyjnego- Był obru­
szony z powodu pewnej wypowie­
dzi prohitlerowskiej, którą zrobił 
jeden z obrońców. Adwokat po­
wiedział dwie rzeczy:
1, że także Amerykanie bombar­

dowali wielu cywilów;

taktu z rozpustnikiem żyjącym w 
dzikim małżeństwie; z pijaczyną, 
z stałym nierobem, z szabro­
wnikiem, szukającym tutaj złotego 
runa. Autochtoni, a przeważnie au- 
tochtonki, mający do wyżywienia 
liczne rodziny, z nieufnością pa­
trzyli na przybyszów, którzy im 
niekiedy zabierali dobytek, ochro­
niony w ostatniej fazie wojny, któ­
ry zresztą dawniej im Niemcy rów­
nież zabierali. Kościół doprowadził 
w wielu wypadkach dzikie małżeń­
stwa do ołtarza, jeżeli strony były 
wolne. Kościół zorganizował pomoc 
charytatywną dla najbiedniejszych.

Jak niegdyś na początku stwo­
rzenia Duch Boży unosił się nad 
wodami i formował z chaosu nowe 
życie w przyrodzie, tak Duch św. 
towarzyszący pracy Kościoła na 
początku odbudowy życia religij­
nego na Ziemiach Odzyskanych 
stwarza jedność serc i umysłów, 
rozpala miłość do Boga i Ojczyzny.

gdyby przynależność do partii 
hitlerowskiej była tak okropną 
zbrodnią, to dlaczego rząd Sta­
nów Zjednoczonych utrzymywał 
dyplomatyczne stosunki handlo­
we z tą samą partią, z rządem 
niemieckim do r. 1941.

Przewodniczący obstawał przy 
tym, żeby żadnemu Niemcowi nie 
było wolno takich rzeczy mówić 
publicznie. Argumentował nastę­
pująco: Publiczność cieszy się z te­
go i myśli, że odważny to człowiek, 
który głośno wypowiada, co oni 
wszyscy myślą, ale publicznie nie 
mogą powiedzieć. A  tego rodzaju 
przemówienia uniemożliwiają re­
edukację. Cóż ja mam zrobić? Mam 
tylko obserwować i nie mieszać 
się do tych spraw, I  w naszym de­
mokratycznym sądownictwie a- 
dwokal może prawie wszystko po­
wiedzieć, aby uwolnić swego klien­
ta. Czy mam zabronić wolność sło­
wa w sądzie? I  jeżeli tak, to cóż
«ci pomy'*'ą i ' naszym ueui«,..li­
tycznym pouczaniu? Czyż mogę im 
zakazać mówić prawdę? Bo prze­
cież myśmy bombardowali cywilów 
i przez siedem czy osiem lat utrzy­
mywaliśmy kontakty z hitlerow­
cami.

Mimo to przewodniczący ma ra­
cję, ponieważ takie przemówienia 
mogą nam sprawić rzeczywiste 
trudności, podczas gdy Niemcy 
mogą zostać przez to wzmocnieni 
na niewłaściwej drodze. Więc da­
łem adwokatowi dość nieoficjalnie 
do pozwania, że nie zgadzam się z 
nim i że w przyszłości będę pilniej 
śledził jego zachowanie się pod­
czas rozpraw. To więc nie powtó­
rzy się już więcej.

C z w a r t e k

Przewodniczący sądu denazyfi­
kacyjnego był znowu u mnie. Pie­
nił się ze złości. Wczoraj szukat

dził, iż mają być spalone. To jest 
poważna sprawa. Ja będę wiedział, 
jak znaleźć dokumenty albo wydo­
stanę, kto je spalił. I  ten może się 
cieszyć.

Ś r o d a  ,

Dzisiaj otrzymałem list od mojej 
żony. Chce przyjechać z dziećmi 
i prosi mnie, abym jej dokładnie 
opisał, co ją tu czeka.

Odpisałem jej, że żyjemy tu co- 
najmniej tak samo dostatnio, jak 
w Ameryce. Pod wielu względami 
nawet lepiej, Mój dom należał do 
jakiegoś lekarza hitlerowskiego, ma 
dziesięć pokoi i wielki ogród z 
kortem tenisowym, zarybioną sa­
dzawką, łąką i kwiatami. Dzień 
i noc jest gorąca woda, służby 
w bród, kucharz, szofer, trzy słu­
żące i lokaj. Szef kuchni prowadził 
dawniej słynną restaurację i jest 
prawdziwym artystą. Personel opła­
ca powiat. Dziewczęta pilnują za­
wsze czystości i porządku. I  gdy­
bym pozwolił na to, lokaj czyściłby 
mój samochód trzy razy na dzień,

ES. DR Z. KRAUZE

Szczecin —  Port Ładownia Fot. J. Bułhak i Syn Warszawa

Zesłanie ¡Ducha Sm. —

świętem miłości i pojednania

«ażnych sprawozdań i stwierdził, 
że dokumenty zaginęły. Powiedzia­
no mu, że „jakiś urzędnik“ zarzą­
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Wystawa Przemysłu Ziem Odzyskanych
W  gmachu Państwowego In s ty ­

tu tu  Geologicznego w  W arszaw ie 
odbyło się o tw arc ie  w ystaw y 
,,Przem ysł Zierrt Odzyskanych '. Na 
uroczystość p rzyb y li: marszałek 
Sejmu K ow a lsk i, w icem arszałek 
Szwalbe, w iceprem ie r G om ułka, 
w iceprem ie r K o rzyck i, m in is trow ie  
M odzelew ski, Putek, Podedworny, 
R zym owski, Rabanowski, oraz lic z ­
n i cz łonkow ie  korpusu dyplom a­
tycznego z ambasadorem ZSRR 
Lebiedowem  i ambasadorem Cze­
chosłowacji H ejretem  jak rów nież 
cz łonkow ie  delegacji jugosłow iań­
skiej prowadzącej w  W arszaw ie 
rokow an ia  handlowe. Uroczystość 
zagaił w  im ieniu kom ite tu  organi­
zacyjnego dyr. departam entu p rze­
m ysłu i handlu w icem in is te r Szyr.

Po odegraniu hymnu narodowego 
głos zabrał w iceprem ier i m in is te r 
Ziem Odzyskanych ob, Gom ułka.

PRZEMÓWIENIE  
W ICEPREMIERA GOMUŁKI
„W ystaw a  Przemysłu Ziem Od­

zyskanych", k tó rą  w drugą roczn i­
cę ka p itu lac ji N iem iec h itle ro w ­
skich dzisiaj o tw ieram y w s to licy 
naszego państwa, ilus tru je  nam do­
robek ja k i osiągnęliśmy w  tej dzie­
dzinie w okresie m inionego dwu- 
lecia. W trudnych i ciężkich wa­
runkach powstawał ten dorobek, 
świadczący o postępach w odbudo­
wie i zagospodarowaniu Ziem Od­
zyskanych. Pierwszym i najważ­
niejszym elementem odbudowy jest 
człowiek, jest praca ludzka. W  m o­

mencie, k iedy przejm owaliśm y te 
ziemie, s tanow iły  one na w pó ł 
bezludną pustynię, siln ie zniszczo­
ną i zdewastowaną przez działania 
wojenne. Nie by ło  na nich żadnego 
praw ie  życia gospodarczego i żad­
nej a d m in is tra c ji.. To co ilustru je  
nam dzisiejsza w ystaw a jest dorob­
kiem  polskiego robotn ika , p o l­
skiego inżyniera, polskiego techn i­
ka, polskiego majstra i polskiego 
p racow nika  umysłowego. Ich pra­
cą ofiarną podniesione zostały z 
ruin zakłady przemysłowe, które 
wysłały na wystawę swoje ekspo­
naty. Nie można nie podkreślić, ż e |  
dorobek ilus trow any na w ystaw ie, 
osiągnięty został w  okresie tru d ­
nych m ateria ln ie  w arunków  pracy 
oraz w  okresie gdy na śWiecie

Po raz pierwszy w dziejach
zwycięska demokracja polska odwróciła kierunek wędrówki polskiej

*
Z okazji Zjazdu w ychodźstwa polskiego we F rancji, k tó ry  odbył się w  pierwszej po łow ie  maja, 

Prezydent Rzeczypospolitej Bolesław B ie ru t w yda ł specjalne orędzie, k tó re  w  n a s t p ięknych słowach 

omawia ro lę - i zadania wychodźstwa w  pracy nad odbudową i u trw alen iem  Polski Ludowej:

„Wasza serdeczna troska i gorące uczucie łączności z krajem ojczystym, Wasza sympatia i popar­

cie dla tego wielkiego dzieła, które podjął i prowadzi rząd demokratyczny Rzeczypospolitej, napełnia 

nas dumą i radością, dodając bodźca do pracy nad odbudową Polski, nad podniesieniem kultury i do­
brobytu ludu pracującego, nad utrwaleniem sił, wielkości i niepodległości naszej Ojczyzny.

Ale najbardziej cieszy nas to, że wśród budowniczych Polski Ludowej znajdujemy dzisiaj na ziemi 
ojczystej tysiące repatriantów z Francji, którzy z zapałem pracują w kopalniach i warsztatach, na roli 
i w aparacie państwowym. Naród polski ceni wysoko pracę rodaków, którzy po latach przymusowej 
tułaczki na pierwszy zew Ojczyzny stanęli do wspólnych szeregów pracowników dla jutra.

Po raz pierwszy w dziejach naszych zwycięska demokracja polska odwróciła kierunek wędrówki 

polskiej. Nie z Polski do obcych krajów po gorzki chleb tułaczy, ale z krajów obcych do Polski płynie 
dziś rzesza Polaków.

Ta zmiana jest symbolem naszego odrodzenia demokratycznego, symbolem nowej Polski Ludowej. 
W  imię tej Polski kształtuje się w kraju jedność narodu, w imię tej Polski budujecie Wy tam na wychodź­

stwie jedność wszystkich Polaków dobrej woli, w których sercach żyje prawdziwa miłość Ojczyzny.

działało i działa jeszcze dzisiaj nie­
mało sił wrogich Polsce i pokojo-. 
wemu rozwojowi stosunków w Eu­
ropie. Siły te usiłowały sparaliżo­
wać wolę narodu polskiego do od­
budowy i zagospodarowania Ziem 
Odzyskanych, chciały zabić w n .s 
chęć i zapał do pracy na tych zie­
miach przez ustawiczną kampanię, 
wymierzoną w nasze granice nad 
Odrą, Nisą i Bałtykiem. Naród po l­
ski zdał egzamin w  nowej sytuacji 
historycznej, w  jak ie j się znalazł w  
rezultacie wojny i rozw oju stosun­
ków  społecznych. W ykaza ł, że jest 
nie ty lk o  zdolnym organizatorem , 
nie ustępującym innym  narodom, 
umie pracować wytrwale i ofiarnie, 
lecz również dowiódł, że posiada 
mocne nerwys Nie od łoży ł on m ło ­
ta i k ie ln i pod naciskiem pewnych 
k ó ł m iędzynarodowej reakcji, w y ­
stępującej p rzec iw ko  obecnej gra­
n icy po lsko-n iem ieckie j, lecz z 
większym jeszcze samozaparciem 
pracował nad zagospodarowaniem 
Ziem Odzyskanych. Ta praca coraz 
mocniej cementuje ziemie nad Odrą 
i Nisą z całym  organizmem nasze­
go państwa. I w łaśnie jeden z od­
c inków  tej p racy ilus tru je  dzisie j­
sza wystawa. Jesteśmy krajem 
najbardziej zniszczonym przez woj­
nę. Pracujemy w warunkach tru­
dniejszych, niż wiele innych naro­
dów. Pomoc UNRRA jaką o trzy ­
m aliśm y jest ta k  w  p ropo rc ji do 
zniszczeń wojennych naszego kra ju , 
jak  i w  prze liczen iu  na głowę lu­
dności w ie lo k ro tn ie  mniejsza od 
pom ocy jaką o trzym a ły  inne k ra ­
je, np. G recja i mimo to osiągnę­
liśm y poważne rezu lta ty  naszej 
pracy.

Pracujemy i nadal pracować bę­
dziemy nad odbudową kraju i za­
gospodarowania Ziem Odzyska­
nych z zapałem i poświęceniem, 
gdyż wiemy, że w ten sposób bu­
dujemy trwały pokój w Europie 
i na całym świecie. Otwieramy Pol­
sce i narodowi jasną perspektywę 
lepszej przyszłości.

Pogranicze woła o kredyty
Na ogólną długość naszej granicy 

z Niemcami, wynoszącej 426 kim, po­
nad 100 kim , a więc czwartą je j część 
przypada na Ziemię Lubuską. W zdłuż 
O dry położone są dwa pow ia ty Słu­
bice i Gubin, na ogół nieznane i nie- 
ieklamowane, a przecież odcinek ten 
stanowi sam trzon granicy polsko- 
n ien reck ie j. Za kordonem, oddziele­
n i ty lk o  szerokością O dry mieszkają 
N iem cy, zagęszczając swój teren przy­
graniczny świadomie i  dem onstracyj­
nie, woła jąc na cały św iat o „Lebens- 
raum " i przyglądając się chciw ie te­
mu, co się u nas dzieje.

Przy samej gran icy leżą Słubice. 
Przed wojną b y ły  one wschodnim 
przedmieściem Frankfurtu n/Odrą, po­
łożonym na prawym  je j brzegu, pod­
czas gdy właściwe miasto leży na 
brzegu lewym  i  pozostało w  rękach 
niem ieckich. Tak więc dziś dwa mia­
sta leżą naprzeciwko siebie, rozdze- 
lone ty lko  Odrą, a połączone drewnia­
nym mostem z biało-czerwoną barie­
rą, stanowiącą granicę państwa. Zw ią­
zek jest tak ścisły, że Słubice ko rzy­
stają do te j pory np. z wodociągów 
frankfu rck ich, nie posiadając w łas­
nych.

Oba miasta są dość mocno zniszczo­
ne przez działania wojenne. Po stro­
nie n iem ieckie j nad samą rzeką w i­
dać pasmo gruzów, nie różniących 
się niczym od gruzów słubickich. A le 
za n im i żyje Frankfurt gęsto zalud­
niony, posiadający teatry, własną 
prasę, wyższe uczelnie.

Po stronie po lsk ie j cisza. Przejeż­
dżając przez ulice spotyka się n ie­
w ie lu  ludzi, nawet niebardzo jest ko ­
go spytać o drogę. W  około rynku 
w idać nieco w ięcej życia. Szereg 
sklepów śpi w  oczekiwaniu klientów . 
Najlepsza ponoć restauracja Langa 
jest biedniutką paszteciarnią o dwóch 
czy trzech stolikach. Ogromna masa 
pustych domów, nie bardzo nawet 
uszkodzonych, na k tó rych  w idok k ra ­
je się serce W arszawiaka, W  n iektó ­
rych wystarczyłoby załatać n iew ielką 
dziurę w  dachu i powprawiać szyby, 
a by łyby  gotowe do zamieszkania.

N ic  dziwnego. Jak in fo rm ują  w 
Powiatowej Radzie Narodowej, Frank.

fu rt lic zy ł przed wojną 80 tys. miesz­
kańców, z czego w części prawobrzeż­
nej (dzisiejszych Słubicach) zamiesz­
k iw a ło  22 tysiące. Obecnie ludność 
całego po\viatu nie sięga te j cyfry, 
wynosi bowiem 20 tyś., a w  Słubicach 
mieszka zaledwie 3.200 osób. W  bu­
dynkach m ożliwych do odremontowa­
nia stosunkowo n iew ie lk im  nakładem 
kosztów, miasto pomieściłoby jeszcze 
12 tysięcy ludności. A le  n "  ma ko­
mu remontować i nie nva komu miesz­
kać.

W Słubicach nie ma szpitala, nie ma 
ośrodka zdrowia, jeden ty lko  lekarz 
pow iatowy obsługuje wszystkie po­
trzeby zdrowotne całego powiatu. 
M ieszkańcy żalą s;ę, że przed choro­
bami ratu je ich ty lko  monopol sp iry­
tusowy. Żart ten ma swoją smutną 
wymowę. N ie ma apteki, nie ma 
szkoły średniej. Urzędnicy uciekają, 
in te ligencja nie chce się osiedlać, bo 
nie ma możności kształcenia dzieci. 
Najbliższe i jedyne gimnazjum w po­
w iecie jest w Rzepinie, tak samo jak 
jedyna apteka. A le  Słubice są mia­
stem powiatowym .

Stan zagospodarowania pow iatu pod 
względem rolniczym  przedstawia się 
równie mizernie. Na 4.200 gospo­
darstw poniem ieckich (w tym  3.200 w 
stanie m ożliwym  do objęcia) zasie­
dlonych jest. około 2.000. Gospodar­
stwa te zajm ują łącznie 29.950 ha 
ziemi ornej, ale z tego jest- ty lk o  
18.800 ha uprawnych. Brak sity po­
ciągowej i n iski stan zamożności o- 
sadników sprawiają, że nie są oni w 
stanie obrobić całej posiadanej ziemi. 
Stan pogłow ia końskiego dla całego 
powiatu wynosi 1950 sztuk, obejmuje 
to jednak również m ajątk i państwo­
we. Jest ich 3 klucze, a zajm ują prze­
strzeń 3.<340 ha ziemi ornej, i  tam 
jednak nie wszystko jeszcze jest ob­
robione. W edług najbardziej op ty­
m istycznych danych, uzyskanych od 
pełnomocnika A k c ji Siewnej, dotyczą­
cych planu zasiewów wiosennych, po­
zostanie jeszcze 8.900 ha odłogów łą ­
cznie u osadników i w majątkach.

Jak w yn ika  z wyżej przytoczonych 
cyfr, przestrzeń ziemi ornej, bę.dącej 
w posiadaniu osadników i  P, N. Z.

obejmuje niecałe 34.000 ha. Cały zaś 
pow iat posiada 54.000 ha ziemi dosto­
sowanej do lipraw y. A więc pozosta­
je 20.000 ha ziemi bezpańskiej, na k tó ­
re j rosną chwasty i  gdzie n ic dotąd 
nie zrobiono. W iosenny plan akc ji 
siewnej przew iduje zaoranie z tego 
terenu 6.000 ha i obsianie nawozem 
zielonym. Jesienią ziemia ta ma być 
ponownie przeorana i zasiana oziminą, 
aby na wiosnę 1948 r. ulec parcelacji.

Ń ie rozwiązuje to jednak kw estii 
gdyż owe 20.000 ha bezpańskie, to 
teren absolutnie zniszczony, pozba­
w iony budynków. Równocześnie więc 
z uprawą ro li należałoby przystąpić 
do odbudowy gospodarstw, inaczej 

- cała akcja spali na panewce. Na od­
budowę jednak nie ma funduszów. 
K redyt przyznany przez M in isterstwo 
Odbudowy na ten cel zamyka się 
śmieszną sumą 1,5 m iliona złotych.

K redyty  na odbudowę! Sprawa ta 
jest szczególnie bolesna dla powiatu 
słubickiego. 1. X. 46 r. up ływ a ł te r­
m in składania wniosków inw estycy j­
nych wraz z planem odbudowy. Słu­
bice wniosku nie złożyły, wobec tego 
nie  otrzym ują żadnych dotacyj na te 
cele. W niosku zaś nie złożono dla tej 
prostej przyczyny, że nie możAa byio 
znaleźć fachowców, k tórzyby p rzy je ­
chali w teren i plan opracowali. T ru­
dno jest post factum osądzić, czy to 
naprawdę było niem ożliwe czy leż 
w yn ik ło  z nieudolności m iejscowych 
czynników. W  obydwu jednak w y ­
padkach władza zw :erzchnia pow in­
na się tym  zainteresować. N ie cho­
dzi tu przecież o prywatne podwórko, 
ty lk o  o powiat pograniczny.

Jeżeli chodzi o kredyty  rolne, nasu­
wają się te same spostrzeżenia. Pa­
nuje w tej dziedzinie jakieś błędne 
koto. Kredytów  nie przydziela się 
terenom najuboższym ^  ramach ich 
rzeczyw istych polizeb, bo nie mogą 
się z nich wywiązać. Konkretny przy­
kład: niedawno odbyta się w  Pozna­
niu konferencja w sprawie rozdziału 
pewnego rodzaju kredytów  dla osad­
n ików  na Ziemi Lubuskiej. Przy usta­
lan iu  rozdzielnika zasadnicze k ry te ­
rium  stanow iły nie ty lko  potrzeby te ­
renu, ale zwłaszcza m ożliwości finan­

sowe ro ln ików . Stwierdzono, że nie 
ma sensu pchać kredytów  tam, gdzie 
nie zostaną one wykorzystane, bo te­
ren jest za biedny. Okazało się na­
wet, że są „krzyczące nadw yżki" w 
przydzie lanych kredytach w  stosunku 
do możliwości wykorzystania ich 
przez osadników. „Krzyczące nad­
w yżk i" —  w terenie, gdzie jest tyle 
ugorów!

Osadnicy w uboższych powiatach 
faktycznie uciekają od kredytów , u- 
dzielanych na sk ryp ty  dłużne. S kry­
p ty  w ydaje się na term in na jdale j je ­
dnoroczny. Rolnik, którego gospo­
darstwo obciążone jest już skryptam i 
za ubiegły sezon, za konia, za krowę, 
obawia się zadłużać je dalej, bo nie 
w ie, czy spłaci. Stawia sprawę uczci­
wie, nie licząc na anulowanie d łu ­
gów. W  zeszłym roku zbiory by ły  
marne na skutek posuchy, mrozy i po­
wódź zniszczyły w ie le ozimin. Obor­
n ika nie ma przy tak niskim  pogłowiu. 
Nawozy sztuczne dawano na skrypty, 
k tó rych  chłopi w  dużej mierze nie 
w ykorzysta li, nie wiedząc cz.y dosta­
ną ziarno na siew. Obecnie również 
wskutek opóźnionych zasiewów ro ln i­
cy nie mogą liczyć na dobre plony, 
w ięc tym bardziej obawiają się k ró t­
koterm inow ych długów. W  ten spo­
sób gospodarstwa zamiast się rozw i­
jać, będą się kurczyć! W  powiecie 
s łub ickim  jest powszechnym z ja w i­
skiem, że ro ln icy  nie chcą brać go­
spodarstw większych niż 5-hektarowe. 
Zwłaszcza dlatego, że podatek płacą 
od całej posiadanej ziemi, a nie ty lko  
od części uprawnej.

Jedynym Wyjściem z tego impasu 
by łyby  długoterm inowe kredyty, dwu- 
i trzyletn ie.

K redyty  muszą się znaleźć.
N ie zapominajmy, że w X III  w ieku 

pierwszego wyłom u w ,naszej granicy 
zachodniej dokonali N iemcy właśnie 
na Ziemi Lubuskiej. I właśnie Frank­
fu rt nad Odrą stal się punktem w y j­
ściowym dla politycznego, ku ltu ra l­
nego i gospodarczego opanowania 
ziem polskich na wschód położonych. 
Stąd rozpoczął się sławetny „Drang 
nach Osten".

Anna Dąbek.

H o ia tk i
MŁODY LAS

Kiedy w pierwszych miesiącach 
bieżącego roku na łamach tygodn i­
ka „Polska Zachodnia", organu Pol­
skiego Związku Zachodniego, roz­
pisaliśm y dla młodzieży Konkurs, 
którego tematyka związana była i  
Ziemiami Odzyskanymi, chcieliśm y 
otworzyć ha ścieżaj młode polskie 
serca, aby spojrzeć w ich głąb i 
przekonać się, czy i jak  nowe, idą ­
ce pokolenie reaguje na na jżyw ot­
niejszą dla Polski sprawę powrotu 
na pradawne nasze dzierżawy nad­
bałtyckie i nadodrzańskie. Kon­
kurs w porozumieniu i z aprobatą 
M in isterstwa Oświaty, które oce­
n iło  pozytywnie myśl urządzenia 
takiego konkursu i poparło in ic ja ­
tywę naszą w  K uratoriach O krę­
gów Szkolnych — przeznaczony 
byt dla uczniów szkół średnich 
ogólnokształcących i  zawodowycn 
oraz starszych klas — od IV . po­
cząwszy —  szkół powszechnych.

Zasadniczym m iernikiem  oceny 
prac uczniowskich była szczerość 
wypowiadanych m yśli słowem p i­
sanym. Prace naciągane, opow ia­
dające fak ty  zmyślone, nieszczere, 
nie by ły  uznawane. Jeśl; nato­
miast opracowania oddane by iy  
słowami prostym i, językiem  po­
prawnym  i widać było, że autor 
naprawdę to, co pisał przeżywał, 
Sąd Konkursowy oceniał je  pozy­
tyw nie. Stw ierdzić wypada, że 
młodzież potraktowała przedłożone 
je j tematy s ta ra n n ie j akuratnie i 
że nade wszystko zagadnienia, k tó ­
re w konkursie zostały poruszone, 
stały się wewnętrznym, głębokim  
przeżyciem, przepełnionym szcze­
rym  odczuciem i pulsującym  nie­
kłamanym patriotyzmem i  um iło­
waniem polskie j Ziemi.

Z prawdziwym  zadowoleniem i 
dumą notujem y, że konkurs nie za­
w iód ł naszych oczekiwań. Spełnił 
swoje zadanie. Dał nam duży ma­
teria ł, k tó ry  jest przekrojem  psy­
ch ik i m łodzieży po lsk ie j w  n iezw y­
k le  doniosłym okresie dziejowym  
Odrodzonej Polski, na przełomie 
nowych czasów.

Oczekiwanie na Polskę i powrót 
do N ie j, przybycie na Ziemie Od­
zyskane oraz szczere m yśli o Z ie­
miach Odzyskanych sp lo tły  się w 
jeden łańcuch najp ięknie jszych 
wzlotów i  uczuć duszy młodzień­
czej, ciężkich nieraz i dramatycz­
nych przeżyć i przygód, zakończo­
nych jednak harm onijną i  zgodną 
symfonią, choćby najżmudniejszej 
i najbardziej znojnej, pracy dla 
Z ;em Odzyskanych. „Iść twardo i 
w ytrw a le  za pługiem"... jak  to p ię­
knie powiedziano w jednej z prac 
jest naczelnym zawołaniem mło­
dzieży po lskie j dla Ziem Odzyska­
nych i zawołanie to młodzież uwa­
ża również za swoje główne za­
danie.

W  n iektórych pracach pisanych 
przez młodzież, która na Ziemie Za­
chodnie przybyła  z odległych za­
kątków  Polski łub zza Bugu, brzmi 
jeszcze nuta tęsknoty do stron ro­
dzinnych, z k tó rym i rozłąka spra­
w iła  młodym przesiedleńcom zro­
zumiałą boleść. A  jednak po przy­
byciu na .Ziemie nowe, gdy przed 
oczyma młodzieży ob jaw ił się w 
całej krasie obraz ich piękna, cza­
ru i uroku, gdy uświadomiono so­
bie olbrzymią, nieproporcjonalnie 
wyższą wartość ku ltu ra lną i cyw i­
lizacyjną tych Ziem, gdy przekona­
no się, że na tej ziemi każdy za­
kątek m ówi o po lskie j przeszłości, 
że żyw i ludzie, k tó rzy  trw a li tam 
od pokoleń i osta li się nawałnicom 
prześladowań niem ieckich, zacho­
wując mowę i  w iarę przodków — 
to Polacy, nasi bracia i siostry, że 
słońce, niebo i atmosfera dokoła 
tchnie najczystszą polskością — 
wówczas opadły wątpliwości, n ie­
ufność i zastrzeżenia. Serca naszej 
młodzieży zab iły entuzjazmem i 
w rosły  już na jg łęb ie j, na zawsze 
w tę najdroższą i najukochańszą 
nam Ziemię polską.

To jest osiągnięcie i to jest suk­
ces naszego konkursu.

M iody las, do jrzewający pod do­
brą, pieczołow itą i trosk liw ą  opie­
ką nauczycielstwa polskiego, sta­
nie się ostoją najlepszą i na jtrw a l­
szą naszych Ziem Zachodnich nad 
Odrą, Nisą Łużycką i Bałtykiem , 
ostoją, o k tó rą  jak  o opokę rozbiją 
się choćby najzacieklejsze fale ger­
mańskich ataków. M łodzieży bo­
wiem, która ma w sercu miłość 
O jczyzny, je j ludzi i ziemi, pobło­
gosławi w dobrej sprawie Opatrz­
ność i pozwoli doczekać na jp ięk­
niejszych owoców pracy, k tóre j 
ideałem jest szczęście Polski i  ca­
łe j ludzkości, (b. d.)
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Jak przybyłem na Ziemie Odzyskane
i jak się tu zadomowiłem?

Urodziłem  się dnia 6 marca 1929 r. 
"w Orzeżynie, pow. Kalisz, z ojca Sta­
nisława i A n ie li z W alczaków. Jestem 
Polakiem wyznania rzym sko-kato lic­
kiego. O jqjec mój jest ro ln ik iem . Lała 
dziecinne spędziłem w  rodzinnej 
wiosce. Tam też za­
cząłem uczęszczać 
do szkoły powsze­
chnej. Do wybuchu 
wojny skończyłem 
3 oddziały w wym. 
szkole. W  roku 1940 
wiosną, zostałem 
wraz z rodziną w y­
siedlony. Od 12.
VI. 1940 r. ży ję  już 
samodzielnie, gdyż 
rodzice moi zostali 
w yw iezien i do „G.
G .\ ja  zaś z 'rodzeństwem zdołałem 
ujść przed łapanką podczas wysiedle­
nia. Do lutego 1944 r. przebywałem 
w  powiecie sieradzkim i w ieluńskim .

W  lu tym  1944 r. zostałem w yw ie ­
ziony do N iem iec Zachodnich, Po 
14-tu miesiącach m ojego tam pobytu, 
zostałem oswobodzony przez wojska 
alianckie. Niezwłocznie udałem się do 
obozu dla Polaków w  K o lon ii nad 
Renem (Polish D. P. Camp —  K ö ln  — 
M ülheim  a/Rhein).

W  październiku 1945 r. wstąpiłem 
do II  k lasy założonego tam gimnazjum 
ogólnokształcącego.

23 lutego 1946 r. wyjechałem  z Ko­
lo n ii transportem repatriacyjnym . Po 
powrocie do k ra ju  zatrzymałem się 
w  Zduńskiej W o li, gdzie wstąpiłem 
do Szkoły Technicznej.

Powodowany z łym i warunkam i ma­
teria lnym i, we wrześniu ub. r. p rzy je ­
chałem do Szczecina. Tu wsląpiłęm  
do klasy I I I  semestralnej gimnazjum 
męskiego ogólnokształcącego. Obecnie 
uczęszczam do klasy IV  semestralnej 
tagoż gimnazjum. '

Od mojego przyjazdu do Szczecina 
do 1 maja br., pracowałem w  Zarzą­
dzie M ie jsk im  m. Szczecina. Obecnie 
i  powodu nawału nauki w  okresie 
przed egzaminami „m ałe j m atury" mu­
siałem rzucić pracę. Na utrzym anie 
zarabiam dawaniem korepe tyc ji ko le­
gom z niższych klas naszego gimna­
zjum.

Jeszcze rok temu chodziłem  
oślizg łym i od ciągłej s ło ty  chodni­
kam i ko lońskich ulic. D ziw n ie  się 
w tedy  czułem. M ając myśl pełną 
wspomnień z ch w il spędzonych w  
dziecięcych la tach nad W artą , m u­
siałem  tk w ić  gdzieś nad n ie jn iec- 
k im  Renem. Lecz nie ty lk o  wspom­
n ien ia  n u rto w a ły  będących tam Po­
laków . Za k ilk a  dni m ia ły  w yru - 
czyć transpo rty  z repatriantam i. 
Już za k ilk a  dni m ie liśm y na za­
wsze opuścić tę niem iecką, p rze­
k lę tą  ziemię i w róc ić  do swoich.

—  Do swoich... —  jak  to  p iękn ie  
brzm i. Lecz o losie naszych braci 
w  w olnej Polsce w iedzie liśm y ba r­
dzo mało. Tamtejsza propaganda 
stara ła  się zagłuszyć praw dziw e 
w ieści, pochodzące z K raju, p rze­
kręcając je i  żyw iąc nas n ienaw i­
ścią ku  M atce-O jczyźnie. Jednak 
w iększość postanow iła  wracać.

Już tam za granicą można było  
się spotkać z zagadnieniem Ziem

Odzyskanych. Było  tam w ie lu  ta ­
kich, k tó rzy  tw ie rd z ili, że dopóki 
my nie pow rócim y, ziem tych  nie 
będzie m ia ł k to  zagospodarować; 
b y li też i tacy, k tó rzy  ostro k ry ty ­
ko w a li ignorancje sprawy Ziem 
Odzyskanych ze strony naszych 
a lian tów  i podstępną p o litykę  n ie ­
m iecką (przedstaw ianie na mapach 
Ziem Odzyskanych jako „Polish 
O ccupation Zone" wzgL „Polnische 
Zone"), umieszczając w  loka lnym  
tygodn iku  obozowym tak ie  a rty ­
ku ły , ja k  „T e ren  okupacji, czy O j­
czyzna?" itp . Także tam p raw dz i­
w i Polacy toczą w a lkę  o Ziemie 
Odzyskane, wskazując ich odw iecz­
ną polskość. W  szkole uczyliśm y 
się geografii P o lski w  obecnych Jej 
granicach, zaznaczywszy czerw o­
ną k redką  na mapie lin ie  Odry, 
Nysy i granicę w  Prusach W scho­
dnich. Już tam  o Ziem iach Odzy­
skanych myślałem jako o w yłącznie 
po lsk ich  i zagadnienie tych ziem 
interesow ało mnie głęboko.

1 marca ub. roku, schodząc z po­
k ładu  sta tku  z repatriantam i, sta­
nąłem  nareszcie na ziem i Ojczystej, 
na ziemi, do k tó re j natęskniłem  się 
dosyć, że naw et żadna propagan­
da nie zdoła ła mnie pow strzym ać 
od p ow ro tu  do niej. Na pow ita lne j 
bram ie w id n ia ł napis: „O dw iecz­
nie Polska Z iem ia Gdańska W ita  
W as". W ięc i te ziemie —  pom y­
ślałem —  tak, ja k  my, wracają do 
M acierzy. Z zagadnieniem Ziem 
Odzyskanych po moim pow rocie 
spotyka łem  się b, często. Jednak 
ze względu na naukę musiałem 
zostać w  Polsce C entra lnej. N a­
uczycie l geografii opow iadał nam 
szeroko o tych  ziemiach, o ich bo­
gactw ie, polskości i o przebiegu 
podstępnej ich germanizacji. P rze je  
w szystk im  lu b ia ł opowiadać o Z ie ­
m i Lubuskie j i Pomorzu Zacho­
dnim, a um ia ł p iękno tych ziem 
odmalować w  tak  natura lnych bar­
wach i ta k  nas zainteresował, że 
p raw ie  wszyscy uczniow ie naszej 
szko ły podczas w akac ji b y li na 
Ziem iach Odzyskanych. P rzyw oz ili 
wszyscy z pow rotem  w ie le  dodat­
n ich wrażeń, opowiadając o ślą­
skich kopalniach i hutach, o w id o ­
kach Z iem i Lubuskie j i po rtu  
szczecińskiego, gdańskiego oraz 
w idokach Z iem i W arm ińskie j i 
Mazurach. M nie  —  n ieste ty  —  
pusta kieszeń na w ycieczk i nie po ­
zw o liła . M usia łem  pomyśleć o za­
rob ien iu  k ilk u  z ło tych  podczas 
w o lnych m iesięcy wakacyjnych. 
Jednak moje szczere zaintereso­
w anie się Zachodem zamanifesto­
w ałem  wstąpieniem  do Polskiego 
Z w iązku  Zachodniego.

Przyszedł wreszcie wrzesień. 
Na odgłos dzwonka trzeba było 
pospieszyć znów w  m ury szkolne, 
P ow róc ili wszyscy koledzy, a każdy

coś opow iadał o wakacyjnej w y ­
cieczce. Ja musiałem się zadowo­
lić  ty lk o  słuchaniem. Za wygraną 
jednak nie dałem; i ja zwiedzę Od­
zyskane Ziem ie na Zachodzie —  
myślałem, lecz zw iedzić to mało, 
przenieść się tam  by łoby lepiej. 
Bo przecie mnie wszystko jedno 
czy być w  Zduńskiej W o li czy w 
Jeleniej Górze lub W roc ław iu , lu  
jestem sam i tam będę sam. W ojna 
rozb iła  moją rodzinę. A  przecież 
każdy Polak na Zachodzie to o je­
den dowód więcej, że my te ziemie 
kochamy, że przyw iązujem y do 
nich waigę i staramy się je zamie­
szkać i skolonizować. Porozum ia­
łem  się w ięc z moim najlepszym 
i najbliższym  sercu kolegą, k tó ry  
w  lipcu  zw iedzał Szczecin, i nie 
namyślając się w iele, postanow i­
liśm y trochę zdziw ionych naszych 
ko legów  gimnazjalnych w  Zduń­
skiej W o li i  za 19 godzin uczu­
liśm y pod stopam i tw ardy, szcze­
c ińsk i grunt.

Odra przeciska ła  się m iędzy za­
w a lonym i przęsłam i wysadzonych 
mostów, w  porcie  grubym basem 
rycza ł jakiś statek, ale słońce, jak 
wszędzie, śmiało się do nas. N abra­
liś m y  do serc jego prom ien i i o tu ­
chy i pierwsze k ro k i skierow aliśm y 
do szkoły. M ie liśm y z tym  lepiej, 
że kolega w iedz ia ł już gdzie się 
tak ie  znajdują, gdyż zw iedzał je. 
Do szko ły  zapisaliśmy się bez ża­
dnych trudności, ale gorzej teraz 
z mieszkaniem, no i m usimy sami 
pracować, ażeby mieć się z czego 
utrzym ać. Zatrzym aliśm y się tym ­
czasowo ‘ na stancji i zaczęliśmy 
szukać pracy. Nie by ło  z tym  ta k  
ła tw o . Bo pomimo, że pracy było  
dosyć, lecz my n ie  możemy wszę­
dzie praąować, gdyż przeważnie 
pracę kończą o trzecie j po p o łu ­
dniu, a m y o trzecie j zaczynamy 
lekcje  w  szkole. Po k ilk u  dniach 
daremnej w ęd rów k i po Szczecinie, 
k iedy  zarobione podczas w akac ji 
p ieniądze zaczęły pom ału topnieć, 
przypom nieliśmy*sobie, że jesteśmy 
członkam i P. Z. Z, —  może on nam 
coś pomoże, Za jego pośrednictw em  
znaleźliśmy dogodną pracę od ra ­
zu. Potem w yszukaliśm y sobie ma­
łe m ieszkanie (trochę było  zdemo­
lowane, lecz to nic), do którego 
trium fa ln ie  w prow adziliśm y się z 
dwoma plecakam i, kocem, ko łd rą  
i teczką z książkam i. B yło  po 
w szystkiem u: —  osiedliliśm y się na 
Z i e m i a c h  O d z y s k a n y c h .

Zawczasu postara liśm y się o opał 
na zimę, o tek tu rę  do zatkania 
dz iu ry  po w yb ite j (nie przez nas) 
szybie, mamy teraz c iepło i  czuje­
m y się jak  u siebie w  domu przed 
la ty . N aw et nam się zdaje, że w  
Szczecinie m ieszkam y już nie 6 
miesięcy, lecz 6 la t. Znaleźliśm y 
też tu  szczerych kolegów, od k tó -

WSZECHNIEMIECKIE  
PAŃSTWO ŚWIATOWE

W  Giessen, w strefie amerykań­
skiej, skazany został przez nie­
miecką Izbę Orzekającą (Spruch 
kammer) 24-letni Hans Stimming 
na 5 lat pracy przymusowej. Stim­
ming, dawny aktywny dzialcz Hi­
tlerjugend i SS był obecnie „fiih- 
rerem" podziemnej organizacji hi­
tlerowskiej pod nazwą „Wikinger", 
która działała (i zapewne działa 
jeszcze) na terenie Zachodnich Nie­
miec. „Wikingi“ chcieli założyć 
w Brazylii kolumnę „uebermen- 
schów", aby później wrócić do Nie­
miec i — jak powiedział Stimming 
przed sądem — „stąd kierować 
światem". Program tej organizacji 
przewidywał ni mniej ni więcej jak 
wytępienie ras niegermańskich. 
Z biegiem czasn miało powstać 
wszechniemieckie państwo świato­
we (Alldeutscher Weltslaat). Jest 
rzeczą zdumiewającą, że władze 
okupacyjne umorzyły dochodzenie 
przeciw Stimmingowi za działal­
ność spiskową i przekazały go są­
dowi niemieckiemu do ukarania 
jedynie za przynależność do SS, 
twierdząc, że „oficjalnie nie wia­
domo nic o istnieniu nielegalnej 
organizacji „Wikinger".

ANTYSEMITYZM  
W NIEMCZECH

W  domu „Kulturbundu" w Ber­
linie wygłosił niedawno znany 
dziennikarz berliński Heinz U ll­
stein odczyt na temat antysemi­
tyzmu w Niemczech. Problem ten 
ciągle stanowi poważną troskę

rych z powodzeniem można m ate­
m atykę ściągać, dobrych sąsiadów 
i  życie p łyn ie  nam wesoło. A  gdy 
nieraz w ieczorem  oderwę głowę od 
ks iążk i i zapytam:

—  Czy żałujesz, W ładek, że 
przyjechaliśm y do Szczecina?

—  A  ty?  —  brzm i odpowiedź.
—  Nie.'
—  To skąd ja mam żałować; 

mamy dom, pracę, chodzimy do 
szkoły, jesteśmy w  Polsce —- gdzie 
nam będzie lepiej?

—  OczyWiście że nigdzie.
I  naprawdę nie wyobrażam  so­

bie tego, że gdzie indziej m og li­
byśmy się ta k  szybko p rzyzw y­
czaić i  przyw iązać do nowego 
miejsca, jak  tu. N ie m yślim y też 
k ie d yko lw ie k  ruszać się ze Szcze­
cina. A  k iedy  byłem  na św iątecz­
nym  urlop ie  w  „C en tra lne j", z jaką 
dumą w yraża łem  się o Szczecinie. 
Bo przecież my, Polacy, trzym am y 
tu straż nad Odrą.

Janicki Józef 
ucz. kl.’ IV  semestralnej

I I  Państw'. Gimn. Ogólnokształc.
* w Szczecinie.

czynników postępowych i demo­
kratycznych na terenie Niemiec, 
które z niepokojem śledzą stały 
wzrost nastrojów antyżydowskich, 
który przybiera szczególnie ostre 
formy, aż do czynnych napaści w 
zachodnich strefach. Ullstein po­
daje jako najlepsze rozwiązanie te­
go zagadnienia całkowitą asymi­
lację Żydów, czemu jednak, według 
opinii prelegenta, przeciwstawia 
się ludność żydowska. Cóż więc ro­
bić — zapytuje Ullstein i odpowia­
da: Niemcy niestety wzruszają tyl­
ko ramionami.

Jako drugi mówca głos zabrał re­
daktor naczelny dziennika „Nacht- 
espress“ dr Rudolf Kurtz, który 
stwierdził, żę niebezpieczeństwo 
antysemityzmu bynajmniej nie zo­
stało zażegnane z chwilą rozgro­
mienia reżimu hitlerowskiego. An­
tysemityzm w Niemczech będzie 
można zwalczyć tylko za pomocą 
surowych zarządzeń prawnych, 
które winny znaleźć swój wyraz w 
przyszłej konstytucji Niemieckiej-

Dyskusja, która miała przebieg 
bardzo gorący i w której głos za­
bierali znani publicyści Wolfgang 
Heinrichs, Karl Griinberg, Klaus 
Gysi i proboszcz Gruber — nie do­
prowadziła do żadnych konkret­
nych wniosków, Kulturbund za­
mierza zagadnieniu antysemityzmu 
poświęcić dalszą swoją uwagę.

A M E R Y K A Ń S K IE  BARY 
D L A  NIEMCÓW  

Jak podaje dziennik hamburski 
„Die W elt“ (Nr 52) udostępnione 
zostały dla Niemców tzw, „snack 
bar" —  śniadalnie amerykańskie i 
lokale rozrywkowe. Niemcy mogą 
bywać w tych lokalach w towarzy­
stwie Amerykanów.

67 TYSIĘCY OWIEC  
POSZŁO NA CZARNY RYNEK

W  Szlezwiku - Holsztynie stan 
owiec zmniejszył się w ciągu sze­
ściu miesięcy z 284 115 na 180 706. 
Władze okupacyjne stwierdzają, że 
poważny ten ubytek, który wywo­
łał także znaczny brak skóry, przy­
pisać należy świadomej złej woli 
ludności niemieckiej, która mimo 
ostrych zakazów, uprawia niedo­
zwolony ubój zwierząt domowych, 
sprzedając je na czarnym rynku.

4,5 M IL IO N Ó W  M K  N A  O D BU ­
D O W Ę „D E U T S C H L A N D H A L L E " 

O lbrzym ia hala w  B erlin ie , mo­
gąca pomieścić 17 tys ięcy w idzów, 
tzw . „B eufsch landha lle “ , k tó ra  za 
czasów H itle ra  by ła  w idow nią  
k rzy k liw y c h  manifestacyj rozw y­
drzonego nacjonalizmu n iem ieckie ­
go a k tó ra  uległa zniszczeniu pod­
czas na lo tów  a lianckich, ma zostać 
odbudowana kosztem 4.5 m ilionów  
marek. Odbudowę oblicza się na 
dwa la ta ł

EUGENIUSZ PAUKSZ1A

MSZA MA
(Fragment z przygotowywanej do druku powieści pt.: 

„Trud ziemi nowej", która ukaże się nakładem Wydawnic­
twa Zachodniego).

Do dziewiątej było jeszcze daleko, ale przed kościołem 
eebrał się już spory tłum mężczyzn. Stojąc grupkami roz­
prawiali, jak to zawsze na wsi w niedzielę. Kobiety byty 
jakoś wstrzemięźliwsze. Od razu znikały w oddzwiach 
kościółka.

Zadowolenie panowało ogólne. Tym bardziej, że nowina, 
choć od dawna oczekiwana i zapowiadana, przyszła nie­
spodziewanie. W piątek sołtys rozesłał chłopaka, by po­
wiadomił wszystkich, że parafia ich dostała własnego' 
proboszcza. Nie co trzecią niedziele, ale co dnia będzie 
mógł, kto zechce, wysłuchać mszy św. A i przy chrzci­
nach; jakimś weselu czy pogrzebie — nie trzeba będzie 
udawać się do dalekiego miasteczka. Życie też będzie na 
pewno lżejsze, zdaje się człowiekowi bowiem, że jest pod 
baczniejsza opieką Bożą, gdy kościół jest bliżej.

Rano w piątek przyszła wiadomość, a wieczorem przy­
jechał już ksiądz. Niebardzo mieli czas przygotować się 
hr jego przyjęcie. Coś tam jednak naprędce sklecili. Po­
witali proboszcza co przedniejsi obywatele, z sołtysem na

czele. Był w delegacji i Woźnicki, a jakże. Kobieta dumna 
chodziła z tego powodu jak paw. Nauczyciel Gąsawski 
uszykował dzieci, przez których szpaler przeszedł nowy 
duszpasterz, serdecznie się uśmiechając, dziękując za zło­
żone mu chleb i sól.

Młodziutki był. Gadali, że ponoć pod sam koniec wojny 
w  Wilnie wyświęcony. Wysoki, chudy, o jasnych blond 
włosach i niebieskich oczach, rękach długich i wysmukłych. 
Chód miał elastyczny, szybki, głos mocny, ale miękki w to­
nie. Wszystkie te spostrzeżenia pobiegły zaraz z ust do ust 
po całej parafii.

Jak i to, że nie przywiózł nic ze sobą, krom skromnej, 
niewielkiej walizeczki. No, ale plebanię mu odnowili na 
czas, meble jakie takie powstawiaii, tak że mógł być 
z tych pierwszych poczynań swoich parafian zadowolony.

Do powinności swoich wziął się ostro, co z dumą i uzna­
niem podkreślali zebrani przed kościołem. Kobiety zresztą 
nie mogły się go już nachwalić i niejedna po cichu przy­
niosła ze sobą to jaj kilkoro, to masła osełkę czy boczku 
kawałek. Nie wiedziały jeno, jak mu te dary doręczyć, 
służby bo dotąd jeszcze na plebanii nie było.

W  sobotę rano proboszcz zawiadomił kilka domów oko­
licznych, że przystępuje do spowiadania, a Wielki Post 
był już przecież w połowie. Kiedy wiadomość o spowiedzi 
zdążyła się roznieść na okolicę, nie wiadomo. Dość, że 
ciągnęły kobiety jedna za drugą, w skrusze pochlipując 
nosami. Mężczyzn też się zjawiło" cośkolwiek. Spowiadał 
biedak do 11-tej w nocy, ciesząc się, że mszę powitalną

odprawiając, niejednemu będzie mógł z tą pierwszą Ofiarą 
udzielić i Hostii Przenajświętszej.

Powietrze było chłodnawe, mimo że słońce przygrzy- 
wało niezgorzej. No, ale i zawsze pamiętać trzeba, że po­
czątki kwietnia to nie lipiec. Zamróz długich miesięcy 
wyjść musi przecież z ziemi, drzew i murów.

Rozmowy męskie toczyły się wokół najprzeróżniej­
szych tematów. Wypytywano się wzajem o wiadomości 
ze świata; o losy znajomych, o przebieg repatriacji, pod 
koniec zawsze prawie jednak schodzono na gospodarskie 
.kłopoty. Bo jakże, wiosna szła, zbliżał się pracowity okres 
życia wiejskiego. Co dopiero zaś dzisiaj, gdy na nowej 
ziemi życie to w początkach nie układało się lekko. Bra­
kowało paszone dla bydła, do świeżej trawy było zaś 
jeszcze miesiąc co najmniej, a to i więcej, krucho'było 
z mąką i ziarnem, a myśleć należało o ziemi, skąpiały w 
„sklepach" kartofle, a przecie żaden Wilnianin bez „bul- 
by“ żyć nie potrafi, i to jeszcze a tamto. Największa bieda 
była jednak z orką. Mało który miał konia, należało więc 
z góry omówić kto komu pożyczy i kiedy, jaką obróbkę 
tizcba będzie za to wykonać.

Dyskurs przerwało na chwilę zjawienie się nowej osoby. 
Był to Pawlicki z żoną i córką: Autochton skłonił się grze­
cznie znajomym, chwile zatrzymał niezdecydowany u wej­
ścia na placyk kościelny, jakby ważąc w sobie myśl przy­
łączenia do rozmowy, jednakże widać zrezygnował, bo po­
dążył za kobietami do kościoła.

(ciąg dalszy nastąpi)



P O L S K A  Z A C H O D N I A Nr 2 iSir. 4

Ks. d r ZACHARIASZ KRAUZE

KSIĄDZ PATRON DOMAŃSKI
Słowo wstępne

f  W  w alce prow adzonej z uporem 
w  ciągu tysiąclecia  o każdą piędź 
ziemi, o każdą duszę polską, o każ­
de niem al słow o po lskie , m ogliśm y 
p rzec iw staw ić  N iem com  jedyn ie  
s iłę  ducha. K u ltu rą  i obyczajam i 
m ora lnym i sta liśm y zawsze w yżej 
od najeźdźców. Surowe praw o p ię ­
ści, znęcanie się nad bezbronnym, 
gwałcenie zasad Boskich i ludzk ich
—  oto ponure w idm o rzekom ej k u l­
tu ry , jaką p rzynos ili N iem cy m ie ­
szkańcom nad Łabę, Odrę, W artę  
i  W is łę . Polacy zb ro jn i w  oręż du­
cha trzym a li się dz iedzictw a p rzod ­
k ó w  często tam, gdzie m ate ria ln ie  
w p ro s t ponos ili k lęsk i. M ie li swo­
ich p rzyw ódców  i  budz ic ie li du­
cha narodowego,' k tó rz y  po tym  
ż y li z pam ięci potom nych. K tó ż  z 
nas nie pam ięta  nazw iska ks. Lon- 
dzima i K a ro la  M ia rk i —̂  dzia łaczy 
ną Śląsku? K tó ż  ze czcią n ie  wspo­
m ina bohatera narodowego W o jc ie ­
cha K orfantego, k tó ry  G órny Śląsk 
p rzyw ió d ł do m acierzy po sześcio- 
w iekow e j n ie w o li?  K tóż  nie s ły ­
szał o osta tn im  wodzu duchowym 
P o laków  —  księdzu dokto rze  Boi. 
Dom ańskim , k tó ry  p ó łto ra m ilio n o - 
w ą  rzeszę rodaków  w ychow a ł i 
p row adz ił do O jczyzny? W ió d ł 
swoich ja k  Mojżesz do ziem i obie­
canej. A le  sam nie doszedł, nie 
doczekał się, um arł na p ó ł roku  
przed osta tn ią  wojną- Jego to  sy l­
w e tkę  duchową ta  praca szkicuje, 
jego dzia ła lność re lig ijn ą  i narodo­
wą omawia,

ŻYCIORYS

B olesław  D om ański u jrza ł św ia­
tło  dzienne dn ia  14. ■ I. 1872 r. w  
Przylani, skrom nej' w s i pom orskie j
—  leżącej n ieda leko Chojnic, w  pa­
ra f ii W ie le . O jciec jego b y ł nau­
czycielem  ludowym . W  dziesiątym  
ro ku  życia  zdradzał już m łody Bo­
les ław  pow o łan ie  do stanu ka p łań ­
skiego. Pobożni rodzice w ys ła li go 
do „C o leg ium  M arianum “  w  P e l­
p lin ie , k tó re  w  ow ym  czasie m ia ło 
cha rak te r ta k  zwanego M ałego Se­
m ina rium  Duchownego. T u ta j m ło ­
dzież p rzygo tow yw a ła  się do w y ż ­
szego Sem inarium  przez stopniowe 
zdobyw anie odpow iednie j w iedzy 
na poziom ie szko ły  średniej, przez 
kszta łcen ie  swego charakte ru  i 
serca w p ra k tyka ch  pobożności. —  
M ło d y  B o lko  b y ł jednym  z p ie rw ­
szych uczniów  w  „C o lleg ium " —  i 
w zo row ym  przyk ładem  pobożność--. 
Egzamin m a tu ra lny  zdaje w  C heł­
m nie 1890 r. z odznaczeniem. Jako 
18-le tn i m łodzien iec zapisuje się 
do wyższego Sem inarium  D uchow ­
nego w  P e lp lin ie . S tudia filo zo ficz ­
no-teologiczne trw a ły  wówczas w  
tym  zakładzie  ty lk o  cz te ry  la ta . 
W ię c  nasz kandyda t m ia ł dopiero 
22 la ta  p rzy  ich ukończeniu. B y ł 
za m łody  na otrzym anie św ięceń 
kap łańsk ich . Dano mu z wyższych 
święceń ty lk o  d iakona t i  w ysłano 
go na dalsze studia do Monasteru- 
T u ta j o trzym uje św ięcenia kap łań ­
skie w  r. 1895 —  a w  dwa la ta  
późn ie j po napisaniu rozp raw y na­
ukow ej o psychologii Nemesjusza 
i zdaniu odpow iednich egzaminów 
uzyskuje ty tu ł  dok to ra  filo zo fii.

Po pow roc ie  do k ra ju  o trzym a ł 
n a jp ie rw  posadę w ikarego  p rzy  ko ­
ściele pa ra fia lnym  w  Lubaw ie.

A le  już po k i lk u  miesiącach od­
w o łu je  go b iskup do P e lp lina  na 
objęcie p ro ku ra tu ry , c zy li zarządu 
gospodarczego w  „C o lleg ium  M a- 
rianum -“ . Od początku  zaś roku  
szkolnego 1899 zostaje profesorem  
w  wyższym  Sem inarium  D uchbw - 
nym . T u ta j odznaczał się jako 
dz ie lny  w yk ładow ca  i w ychow aw ­
ca przysz łych  kap łanów . C i księża 
z d iecezji C hełm ińskie j, k tó rzy  
m ie li szczęście w  ciągu trzech la t 
słuchać jego w yk ładów -, w spom i­
n a li go zawsze ze czcią, w ie lb il i 
go ja ko  pedagoga i  naukowca.

Już w  ro ku  1902 m usia ł zrezyg­
now ać z k a te d ry  pro fesorsk ie j z 
pow odu słabego zdrow ia. B iskup

p rz y d z ie lił m ti' wówczas w  adm in i­
strację para fię  Z ło tow ską. Na od­
danie tego probostw a ks. Dom ań­
skiemu nie zgodziła się jednak 
w ładza  św iecka. Zarów no Landra t 
w  Z ło tow ie  ja k  i  p rezyden t p ro ­
w in c ji gdańskiej w n ieś li os try  p ro -

tes t do Patrona kościo ła  Z ło to w ­
skiego —  księcia F ryd e ryka  Leo­
po lda  z domu H ohenzollernów , 
k tó ry  początkow o zgadzał się na 
p rzydzie len ie  te j p a ra fii księdzu, 
imponującem u mu w iedzą.

D w aj w spom niani p rzec iw n icy  
ba li się obecności w yb itnego  księ­
dza Polaka w  mieście poW iatowym , 
gdzie s ilny  żyw io ł p o lsk i i  duch 
uśw iadom ienia narodowego w yp y ­
chał po prostu  na p lan  dalszy urzę­
dową niemczyznę. W  tym  czasie 
jednak zdąży! ks. D om ański w  Z ło ­
tow ie  w ybudow ać na m iejscu sta­
re j drew nianej k a p lic z k i na cmen­
tarzu  —  w span ia ły  go tyck i kośció­
łe k  św. Rocha.

T ak ie  same zastrzeżenia ja k  w 
Z ło tow ie , w ysun ię to  p rzec iw ko  ks. 
Domańskiemu, k ie d y  chodziło  o 
przyznanie mu p a ra fii Z akrzew ­
skie j. P rzyszły one jednak już w  
tym  momencie, gdy ksiądz ob ją ł 
para fię  kanonicznie jako proboszcz 
i usuwać go stam tąd n ie by ło  moż­
na. Pod kon iec w ięc roku  1903 jest 
już proboszczem w  Zakrzew ie  (10 
km  od Z ło tow a) i tu ta j też p ra ­
cow ał do śm ierci. —  Po w ybuchu 
w o jny  zostaje przez w ładze n ie ­
m ieck ie  aresztowany i odstaw iony 
do Bydgoszczy na sąd wojenny. B yła  
to znów  zwyczajna in tryga  m ie j­
scowych N iemców, a pośrednio 
godzenie w  życie księdza —  Po­
laka. Ponieważ b y ł im  n iew ygod­
ny, chc ie li go z likw idow ać. —  A le  
n ie m ie li jeszcze sumienia, aby to 
uczyn ić ta k  bru ta ln ie , ta k  jawnie, 
ja k  to  później h itle ro w cy  stosowali 
p rzy  napadzie na Polskę 1939 r. 
To też m ia ł sąd w o jenny pb w y ­
słuchaniu fa łszyw ych zeznań ska­
zać w inow ajcę  na śmierć. Tego 
przecież domagały się p raw a w o ­
jenne w  w yobrażen iu  m iejscowych 
N iem ców . Cudem w pros t un ikną ł 
w tedy  ks. D om ański śm ierci.

K ie d y  po przegranej w o jn ie  m u­
s ie li N iem cy opuszczać tereny 
przyznane tra k ta te m  W ersa lsk im  
Polsce, k ie ro w a li często swe zde­
m ora lizow ane oddz ia ły  Grenzschu- 
tzu  do tych  p o w ia tów  przygran icz­
nych, k tó re  posiada ły w ie lk i od­
setek ludności po lsk ie j, a m ia ły  n a ­
leżeć do Rzeszy.

T a k  w łaśn ie  m ia ła  się sprawa 
z pow ia tem  Z ło tow sk im . D z ię k i 
in trygom  L lo yd  George’a, b ron ią ­
cego dóbr H ohenzo lle rnów  na z ie ­
m i Z ło tow sk ie j, n ie  przyznano jej 
Polsce. N ic n ie  pom ogły w  W e r­
salu najsiln ie jsze starania delegacji 
po lsk ie j, w  sk ład  k tó re j w chodz ili 
rów n ież przedstaw ic ie le  ziem i z ło ­
tow sk ie j. N iem cy m ie jscow i nie 
b y li w tedy  ta k  pew n i u trzym ania  
Z ło tow a  na przyszłość p rzy  Rze­
szy, dlatego zachow ali się wobec 
P o laków  popraw nie. Za to  w spom ­
n iany Grenzschutz dokuczał co nie

m iara  tym  w szystkim , co da li do 
zrozum ienia, że domagają się p rzy ­
łączenia tych  te renów  do M acierzy. 
O fia rą  szykan ze strony Grenz- 
schutzu padło  spokojne Zakrzew o 
w raz z dz ie lnym  proboszczem, k tó ­
rego uważano zresztą za insp ira to ­
ra  akc ji, zm ierzającej do połącze­
n ia  tych  te renów  z Polską.

Życie P o lon ii w  Niemczech po 
w o jn ie  św iatow ej, m imo trudności 
czyn ionych ze s trony  w ładz, za­
częło jednak się organizować. 
S tw orzono po tężny Zw iązek P o la ­
kó w  w  Niemczech, k tó ry  w a lczy ł
0 p raw ą  dla P o laków  zarów no u 
w ładz  centra lnych Rzeszy, ja k  i  
przed fo rum  m iędzynarodow ym  w  
L idze N arodów, Jednym  z tw ó r­
ców  tego zw iązku, a przez d ługie 
la ta  prezesem jego b y ł w łaśn ie  ks. 
d r  Domański. B y ł duszą życia  na­
rodowego P o lon ii w  Niemczech, 
dba ł o rozw ój i funkcjonow anie 
polskiego szko ln ic tw a, o rozw ój 
sportu, śpiewu i tow a rzys tw  m ło ­
dzieżowych. T rzym a ł rękę na p u l­
sie rozw o ju  gospodarczego swoich 
rodaków  rozegnanych po ca łe j Rze­
szy. Z ak łada ł banki, spółdzie ln ie
1 k ó łk a  ro ln icze.

W ięc nic dziwnego, że a takow a li 
go N iem cy w  swoich czasopi­
smach, pośw ięconych zagadnieniom 
wschodnim. A ' w  książkach von 
Oerzen’a („Das is t Polen“  —  „P o­
len  an der A rb e it" )  p o ja w iły  się 
dw a z łoś liw e pam fle ty  p rzec iw ko  
j,K ró lo w i P o laków  w  Zakrzew ie ", 
Po te j kam pan ii w  prasie i p u b li­
kacjach książkow ych, z ja w ia ły  się 
w  Zakrzew ie  b o jó w k i Stńlhelm u. 
S kończyło  się jednak w szystko na 
demonstracjach, k rzykach  i  groź­
bach. N ie  da li rów nież spokoju ks. 
Dom ańskiem u h itle ro w cy . N ęka li 
go rew iz jam i, dem onstracyjnym i 
przem arszam i swoich oddzia łów  
przez Zakrzew o.

M im o  w szystko p a trza ł kś. D o­
m ański ze spokojem  ducha na te 
w yczyny  coraz gw ałtow n ie jszych 
w rogów  polskości. Z coraz w ię k ­
szym pośw ięceniem  oddawał się 
p racy duszpasterskiej. M yś lą  ogar­
n ia ł po trzeby  duchowe i tro sk i ca­
łe j P o lon ii w  Niemczech. W ysy ła ł 
swoich gońców dla ra tow an ia  i p o ­
cieszania -tych s trap ionych rodzin  
polskich, k tó ry m  rentę i pracę o- 
debrano  za posyłanie  dz ieci do 
¡szkół po lsk ich . Do o fia r i w y rze ­
czeń p rzygo tow a ł w szystkich, sam 
c ierp iąc, bo w iedz ia ł, że p rzy jdz ie  
stoczyć osta tn i bój z p rze c iw n i­
kiem , k tó ry  ma w  swoim  s łow n iku  
n ie lu d zk i —  p ie k ie ln y  w yraz „aus- 
ro tte n "  —  co znaczy ty le , co w y ­
niszczyć, wymazać, w ytęp ić . Z tym  
hasłem program ow ym  szły ongiś 
na wschód d rużyny Gerona, ko h o r­
ty  B randenburczyków  i  zakute w  
sta l arm ie K rzyżaków . W kró tce  
ruszą z nową w ściek łością  na 
wschód, na P o laków  ponum e od­
dz ia ły  I I I  Rzeszy.

„Gdzie przeszły stopy tego
widziadła

Cała Kraina vr mogiłę zapadła“ .
Zna ł p rze c iw n ika  dobrze ten 

w ie lk i psycholog i znawca duszy 
ludzk ie j. W iedz ia ło  i czuło serce 
kap łańskie , że ta  bestia apoka lip ­
tyczna rozw ija  swoje szpony do 
skoku. I  tu ta j idąc za ins tynk tem  
re lig ijn ym  dziw nie  tra fn ie  ob iera 
na te c iężkie czasy pa tronkę  n ie ­
bieską —  M a tkę  Boską Radosną —  
ja kb y  w  przeczuciu, że końcem  tych  
zmagań musi być zw ycięstw o —  
radość. C zyni to z tą  świadomą 
pewnością, że jak  w  w a lkach  apo­
ka lip tycznych  —  zwycięża smoka 
p iek ie lnego M a tka  Najświętsza, 
jako  znak na n iebie, jako n iew iasta 
przybrana w  słońce, z koroną 
gw iazd dw unastu nad g łową i  z 
księżycem  pod stopam i, ta k  M a tka  
Boska Radosna —  pa tronka  Pola­
kó w  w  Niemczech —  w ypros i zw y­
cięstwo.

W  tak ich  to  myślach i nastrojach 
w  przeczuciach nadciągającej bu-

Pokłosie Konkursu Młodzieżowego 
„Polski Zachodniej“

O ogólnopolskim  konkursie dla 
młodzieży szkół średnich ogólno­
kształcących i  zawodowych oraz star­
szych klas szkół powszechnych, og ło­
szonym w pierwszych miesiącach bie­
żącego roku przez redakcję „Po>ski 
Zachodniej” , in form ow aliśm y już na- 
szych czyte ln ików  w szeregu poprze­
dnich numerów. Celem konkursu było  
spopularyzowanie idei zachodnie; 
wśród młodego pokolenia polskiego, 
M łodzież m iała wypow iedzieć swe 
m yśli i uczucia na najistotn iejsze 
obecnie zagadnienie w . Polsce, w  fo r­
mie opracowania określonych w kon­
kursie tematów:

1. Jak przybyłem  na Ziemie Odzy­
skane i  ja k  się tam zadomowiłem — 
dla m łodzieży, k tó ra  osiedliła się na 
Z iem iach Odzyskanych po wojnie.

2. Nasze oczekiwanie na Polskę : 
nasz pow rót do N ie j —  dia młodzieży 
autochtonicznej.

3. M oje  własne, szczere m yśli o Z ie ­
miach Odzyskanych —  dla m łodzieży 
całej Polski.

W arunk i uczestniczenia w kon ku r­
sie po legały na podaniu dokładnego 
adresu, daty urodzenia, nazwy szkoły 
i klasy, oraz nadesłania pracy w  Ter­
m inie, tzn. do 15 lutego br. Dla zw ięk­
szenia zainteresowania konkursem, za 
wyróżnione opracowania przeznaczone 
zostały nagrody, o zaofiarowanie Któ­
rych  redakcja „Polski Zachodniej" 
zw róciła  się do władz państwowych, 
szeregu firm , przedsiębiorstw i  in s ty ­
tu c ji społecznych.

A pe l .Polski Zachodniej" nie pozo­
stał bez echa,, czego wyrazem jest 
ofiarow anych 420 nagród. Tym  wszy­
stkim, k tó rzy  .poparli naszą in ic ja tyw ę  
i okazali pomoc w  zorganizowaniu 
kęnkursu, redakcja „Polski Zachod­
n ie j" , składa serdeczne podzięko­
wanie.

Poważna ilość nadesłanych w ypra­
cować, w  liczb ie  2-252, świadczy o 
do jrza łym  już  w  m łodzieży, zagadnie­
niu  .Ziem Zachodnich, a,, treść wypra- 
cowań o gorącym  um iłow aniu .tych 
Ziem. W ażny jest również fakt, że w 
konkursie uczestniczyła m łodzież całej 
Polski bez w y ją tku , a udzia ł m łodzie­
ży Ziem Zachodnich, zwłaszcza au­
tochtonicznej, b y ł również pokaźny.

Sąd Konkursow y pod przewodnic­
twem przedstaw icie la Kura torium  
O kręgu Szkolnego Poznańskiego, w i- 
zytatora mgr. Lonczaka, ocenił 1.689 
wypracowań, ty le  bowiem wpłynę ło 
w  term inie, tzn. do 15 lutego rb. W y ­
różniono 420 wypracowań, a autorom 
ich przyznano nagrody. W ykaz nagro­
dzonych zam ieściliśmy w  ri-rze 17/47, 
a uzupełnienie w  n-rze 20/4? „P olsk i 
Zachodniej", do k tó rych  odsyłamy 
wszystkich zainteresowanych konku r­
sem. Ogólnie ty lk o  należy dodać, że 
na Ziemie Odzyskane przypadło 48 na­
gród, na Polskę Centralną 98, uczniom 
szkół poznańskich 48, szkołom, które 
p rze ja w iły  na jliczn ie jszy udział w 
konkursie 26 nagród. Nagrody prze­
syła się pocztą, dlatego ważnym  było 
podanie przez każdego uczestnika kon­
kursu dokładnego adresu.

D la nagrodzonych w  liczb ie  23 ucz­
n iów  szkół poznańskich, redakcja 
„P o lsk i Zachodniej", w  porozumieniu 
z Władzami szkolnym i, urządziła w  
dnia 12 maja rb, uroczyste publiczne 
rozdanie nagród. Sala Szkoły Po­
wszechnej n r 43, p rzy ul. Berw ińskie- 
go w  Poznaniu, nie mogła pomieścić 
liczn ie  zgromadzonego nauczycielstwa 
i młodzieży. Uroczystość zagaił red. 
naczelny „P o lsk i Zachodniej" B. Da­
nie lewski, w ita jąc  przedstaw icie la K u ­

rzy  dziejowej, s łab ły  s iły  fizyczne 
ks. Domańskiego. W te d y  to  H it le r  
rz u c ił już w yraźn ie  rękawicę. Po l­
sce wczesną w iosną 1939 r. W ieść 
o chorobie proboszcza Z akrzew ­
skiego obiegła szybko całą Polonię 
w  Niemczech, Chciano go ratować. 
P rzew ieziono go do szpita la w  B er­
lin ie . Śmierć nastąp iła  dnia 21. IV , 
39 r. częściowo też w sku tek  w ad­
liw ie  przeprowadzonej óperacji.

Pogrzeb odbył się w  Zakrzew ie 
w  k ilk a  dni później. Nad trum ną 
p rzem aw ia ł ks. b iskup D om in ik,

ra torium  w osobie mgr. St. Lonczaka, 
dyr. Zarządu Głównego PZZ dr. Ptii- 
cho.wskiego, prezesa Zw. D ziennikarzy 
red. Śmigielskiego, nauczycie lstwo 
oraz młodzież. Po zagajeniu przemó­
w ił przewodniczący Sądu Konkurso­
wego, wiz, mgr Lonczak,. k tó ry  pod­
k re ś lił doniosłość wychow yw ania w 
duchu ide i zachodniej m łodego1 poko­
len ia  polskiego i  w ie lką  pod tym  
względem rolę PZZ, na odcinku m ło­
dzieżowym, czego wyrazem b y ł właś­
nie konkurs „P olsk i Zachodniej". Ape­
lem do nauczycielstwa i m łodzieży 
o popieranie każdej akc ji Polskiego 
Związku Zachodniego, zakończył m gr 
Lonczak swoje przemówienie. Na pro­
gram uroczystości z łoży ły  się jeszcze 
przem ówienia la u re a tk i’ konkursu Da­
nu ty  Siatałówny, uczennicy, gimn. ;?xu 
KI. Potockiej w  Poznaniu, k tóra uzy­
skała pierwszą nagrodę, następnie, 
przemówienie k ie row n iczk i Szkoły 
Powszechnej nr 19 w  Poznaniu, p. 
Chorążanki, k tó re j szkoła uzyskaia 
jako nagrodę oryg ina lną rzeźbę w wę­
glu —  dar Centr. Zarządu Przemysłu 
W ęglowego w  Katow icach —  za na j- 
czynniejszy udzia ł w  konkursie, oraz 
przemówienie przełożonej gimn. im. 
K i. Potockiej, dr. Sw inarskiej. Dużym 
urozmaiceniem uroczystości b y ły  pię­
kne deklamacje na tem aty o Z iem iach 
Zachodnich, w  w ykonaniu uczennic 
gimn. KI. Potockiej oraz Szkoły Po­
wszechnej n r 43, ja k  też w ystępy 
chóru tejże szkoły pod kie r. p. k ie ­
row nika Lercha, k tó ry  w  dużej mierzą 
p rzyczyn ił się do zorganizowania te j 
uroczystości oraz chóru Szkoły Po­
wszechnej n r 15, pod kie r. p. W ie ­
czorkiewicza. Przy rozdawaniu na­
gród, laureaci b y li żywo oklask iw an i 
przez swoich kolegów szkolnych. 
W spólne odśpiewanie „R o ty", zakoń­
czano tę podniosłą i  wzruszającą uro-

Dwic rzeźby z węgla
dar Genitalnego Zarządu Przemyślu 
Węglowego w Katowicach, przyznane 
jako nagrody zbiorowe dla Uniwer­
sytetu Ludowego w Morągu (woj. ol­
sztyńskie) i dla Szkoły Powszechnej 

nr 26 w Poznaniu.

czystość. Szkoda w ie lka , że reszta w y ­
różnionej m łodzieży z całej Polski, 
oprócz nagrodzonego U nagrodą Ja­
n ickiego Józefa, k tó ry  przy jechał oso­
biście ze Szczecina, nie mogła brać 
w  n ie j udziału.

Tak m nie jw ięcej przedstawia się 
pokłosie Konkursu Młodzieżowego, 
„Polski Zachodniej'. M am y nadzieję, 
że przyjaźń zadzierzgnięta dzięki kon­
kursow i pom iędzy tygodn ik iem  „P o l­
ska Zachodnia" a młodzieżą, pogłębi 
się jeszcze bardziej -i stopniowo po­
większać się będzie grono je j m łodych 
czyte ln ików . W  ten sposób i  idea 
Ziem Zachodnich znajdywać będzie 
coraz to nowych entuzjastów, a prze­
cież o tych m łodych entuzjastów na j­
w ięcej nam chodzi. (S. K.)

sufragan d iecezji chełm ińskie j. B y ­
ły  to ostatnie chw ile  względnego 
jeszcze spokoju. Nad granicą zbie­
ra ły  się już zbrojne oddz ia ły  p rzy ­
szłych podpalaczy św iata. Zaczęli 
od m ordowania i w ysy łan ia  do obo­
zów  tych  P o laków  w  Niemczech, 
k tó ry m  p rzew odz ił ks. d r Dom ań­
ski. W yp ró b o w a li na n ich  nowe 
zbrodnicze m etody, zanim  zasto­
sow ali je w  rdzennej Polsce. Po l­
skości jednak nie zdo ła li w y tęp ić .

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Praca i działalność Polskiego Związku Zachodniego'

Fragmenty z obchodu Tygodnia Ziem Zachodnich w stolicy Ziemi Lubuskiej w Gorzowie
(O d  lewej ku p raw e j): ork iestra pu łku  saperów podczas defilady. — W iceprem ier Gomułka, gen. Strażewski, wicewoj. Koernke, dyr. P. Z. Z. Pilichowski przechodzą przed frontem 

kom panni honorowej. — Ludność tv pochodzie m anifestacyjnym  z transparentami. — Zgromadzone tłumy podczas manifestacji na Rynku.

azd Delegatów PZZ w Olsztynie
ludności napływ ow ej, że niszczenie 
zastanych na tych ziemiach dóbr cy­
w ilizacy jnych  jest szkodnictwem, go­
spodarczym.

W reszcie zjazd opowiedział się za 
wszczęciem energicznej akc ji wer­
bunkowej pod hasłem: „Każdy Polak 
—  członkiem PZZ” .

Działalność stypendialna P.Z.Z.
na rzecz młodzieży Ziem Odzyskanych

Polski Związek Zachodni w  swej 
w ie lostronnej działalności, jaką pro­
wadzi w trosce o Ziemie Zachodnie 
i  społeczeństwo polskie na tym  te ry­
torium , nie pom ija  ważnej dziedziny 
k u ltu ry  i ośw iaty jako zasadniczego 
fundamentu narodowego postępu i 
koniecznego czynnika w  rozw oju s ił 
społecznych.

Na tym  odcinku podejm uje spe­
c ja ln ie  w y s iłk i W ydz ia ł Kultu ra lno- 
O światowy, is tn ie jący przy Zarządzie 
G łównym  P. Z. Z. w  Poznaniu. N a j­
w ięcej uwagi poświęca on po lskie j 
modzieży szkolnej, k tó re j sytuacja na 
Ziemiach Odzyskanych jest w y ją tko ­
w o ciężka. W alczyć ona musi z w ie­
lu  trudnościami, spowodowanymi z 
jednej strony niedostatecznym wypo- 
sażenem szkół i  brakiem tzw. pomocy 
naukowych, a z drug ie j strony osobi­
stym i, n iekorzystnym i warunkam i ma­
teria lnym i.

P. Z. Z., orien tu jąc się w  potrze­
bach m łodzieży po lsk ie j na Ziemiach 
Odzyskanych, przychodzi je j z pomo­
cą, p rzy czym akcja na je j rzecz 
przyb iera różne form y —  podstawo­

wą i  najważniejszą jest działalność 
stypendialna.

A kc ja  stypendialna zapoczątkowa­
na została w  bieżącym roku szkolnym 
dzięki Funduszowi Społecznemu Ziem 
Zachodnich, uzyskanemu w  r. 1946 na 
drodze zbiórek publicznych, z którego- 
część, w  wysokości 300 tysięcy zł 
przeznaczono na pomoc dla m łodzie­
ży. Uwzględnia się w  n ie j przede 
wszystkim  Polaków autochtonów, 
zwłaszcza s ie ro ty po działaczach na­
rodowych i Polskiego Związku Za­
chodniego, oraz po członkach b. 
Zw iązku Polaków w  Niemczech i  b. 
G m iny Polskiej w  Gdańsku.

Zgłoszeń było  b. dużo. Do K om is ji 
Stypendialnej w p łynę ło  w  ciągu grud­
nia ub. r. 177 w niosków  indyw idua l­
nych, oraz 3 zbiorowe od 50 kandy­
datów —  razem od 277 uczniów.

Przeważały oczywiście podania od 
m łodzieży szkół średnich, n ie  brak 
jednak było  wn iosków  z ośrodków 
uniwersyteckich, skąd zgłosiło się 
32 słuchaczów. N a jw ięce j p e ty c ji 
przysła ł Okręg śląski, potem gdański, 
z ko le i olsztyński, wreszcie szczeciń­
ski, a na jm niej poznański.

W  dniu 20. I. 1947 , i 24. I. 1947 r. 
zebrała się dw ukro tn ie  Kom isja Sty­
pendialna P. Z. Z., celem ostatecznego 
zadecydowania o rozdziale funduszu 
stypendialnego. Z ogólnej sumy 300 
tysięcy z ło tych uchwalono przezna­
czyć: 100 tysięcy z ło tych na pomoc 
dla po 1.000 z ło tych miesięcznie, a dla 
tysięcy z ło tych na pomoc dla m ło­
dzieży szkół średnich. ,

Miesięczną ratę stypendialną d la ' 
akadem ików ustalono na 2.000 zł, a 
dla uczniów gimnazjalnych i licea l­
nych na 1.000 złotych. Przy uwzględ­
nien iu 10-ciu m iesięcy nauki szkolnej 
w  Ciągu roku uzyskano w ten sposób 
5 stypendiów pierwszego typu i 20 
stypendiów drugiego typu. Biorąc 
jednak pod uwagę dużą ilość zgło­
szeń i  w ie le osób oczekujących po­
mocy, postanowiono każde stypen­
dium rozdzielić między dw ie osoby, a 
ty lko  w  w y ją tkow ych  wypadkach 
przyznać je  petentow i w  100 proc.

W  rezultacie ostatecznego rozdzia­
łu  Funduszu Stypendialnego otrzyma­
no dla szkół średnich: 34 stypendia 
po 500 z ło tych miesięcznie i 3 stypen­
dia po 1.000 zotych miesięcznie, a dla 
zakładów wyższych 2 stypendia po 
200 zło tych miesięcznie i 6 stypen­
diów  po 1.000 zł miesięcznie.

Terytoria lne  ich  rozprowadzenie 
w ykazuje poniższa tabela:

Szkoły średnie:
ó 500 zł a 1.000 zł 

Okręg Poznański —  1
„  Szczeciński 2 2
„  Gdański 8 —-
„  O lsztyński 8 —

*  „  Śląski i6  —

Razem: 34 3

SPRAWY POLONII ZAGRANICZNEJ
Polacy kanadyjscy w obronie granicy Odra -  Nisa

Okręgowy Zj
W  dniu 11 maja br. odby ł się w  

au li gimn. żeńskiego w  O lsztynie 
pierwszy Zjazd Delegatów Polskiego 
Zw iązku Zachodniego tamtejszego 
Okręgu.

Po zagajeniu prezes Zarządu O krę­
gowego, ob. Steinman z łoży ł spra­
wozdanie, w  k tó rym  om ów ił ciężki» 
początki organizacyjne PZZ na tere­
nie  województwa oraz problem y, ja ­
k ie  w yro s ły  przed Związkiem  na dro­
dze jego rozwoju. Najważniejsze z 
ty c h  problemów, to  akcja repoloni- 
zacyjna, akcja w ery fikacy jna , ku ltu - 
ralno-odczytowa, pomoc dla m łodzie­
ż y  szkolnej w  postaci podręczników 
i  lek tu ry , urządzanie im prez o zna­
czeniu ogólnopolskim  lub loka lnym  
oraz pomoc m aterialna udzielana bied­
ne j ludności autochtonicznej. W e 
■wszystkich tych  akcjach osiągnięto 
dobre w yn ik i. Pilną uwagę poświę­
cono też rozbudowie placówek tere­
nowych Związku. Rezultatem tych  
w ys iłkó w  jest powstanie na terenie 
wojew ództw a Olsztyńskiego 85 pla­
cówek PZZ.

W  im ieniu kom is ji rew izy jne j spra­
wozdanie z łoży ł m gr Różycki, po czym 
w yw iąza ła się dyskusja nad poruszo­
nym i przez obydw u m ówców proble­
mami. Szczególnie istotne b y ły  w y ­
w ody ob. Klassego, k tó ry  zobrazo­
w a ł prace PZZ na terenie pow ia tu 
G iżycko, gdzie krzyżu je  się ze sobą 
w ie le  problem ów osiedleńczych. Za­
daniem miejscowego PZZ jest znale­
zienie odpowiednich ram współżycia 
d la  wszystkich grup ludnościowych.

Następnie dokonano w yboru  no­
w ych w ładz Zarządu Okręgowego. Ja­
ko  kandydaci do Rady Naczelnej zo­
s ta li Wybrani ob.ob. M alewski, Sowa, 
Le jk  i  M ałek. Do zarządu zaś w y ­
brano ob.ob. Steinmana, Kotowskie­
go dr. Piaskiewicza, Sawickiego, Dęb­
skiego, Kałapskiego, Przygórskiego 
oraz jako zastępców ob. ob. Pieniężną, 
Leyding-M ieleckiego, kpt. Górnika, 
dr. Gębika, Smolkę, Jednaszewskiego, 
Um ińskiego i  Lisowca. W ybrano też 
kom isję rew izy jną i  członków sądu 
organizacyjnego.

Zjazd zaapelował do nowego zarzą­
du o zdecydowane postawienie na 
Radzie Naczelnej PZZ sprawy przy­
łączenia do O kręgu Olsztyńskiego 
3 pow ia tów  w o j. B iałostockiego i  4 
pow ia tów  w o j. Gdańskiego, odłączo­
nych  od Olsztyna. Odłączenie bo­
w iem  powyższych pow iatów, k tóre 
etnicznie i  ku ltu ra ln ie  związane są 
od w ieków  z terenem obecnego O krę- 
ku  olsztyńskiego, un iem ożliw ia pro­
wadzenie jedno lite j p o lity k i organi­
zacyjnej.

Z jazd zalecił również Zarządowi 
stworzenie kom is ji redakcyjnej, k tó ­
re j zadaniem będzie zbieranie i  opra­
cow ywanie m ateria łu  z zakresu ide­
o log ii Związku, rozpowszechnianie h i­
s to r ii tych ziem oraz uświadamianie

Z Danii do kraju
W śród rzesz niem ieckich z b. Prus 

W schodnich, Gdańska i  Pomorza Za­
chodniego, k tó re  zawędrowały w 
końcpwej fazie w o jn y  aż do Danii, 
znalazło się też sporo Polaków-au- 
tochtonów  przymusowo ewakuowa­
nych przez cofające się w o jska nie­
mieckie.' W  związku z tym  podjęto 
ju ż  jak iś  czas temu in ic ja tyw ę  zmie­
rzającą do repatriowania w yrw anych 
z ojczyste j ziem i rodaków.

Obecnie sprawa ta weszła w  Sta­
dium  rea lizacji. W  najb liższych 
dniach wyjedzie  do Danii , delegat 
Polskiego Związku Zachodniego, k tó ­
ry  jako specjalny znawca zagadnień 
narodowościowych wejdzie w  skład 
K om is ji Repatriacyjnej, m ającej do­
kładn ie  rozpatrywać każdy poszcze­
gó lny wypadek. Prawo do powrotu 
do k ra ju  uzyskają ty lk o  ci, któ rzy 
będą się m ogli wykazać swym  po l­
skim  pochodzeniem. Selekcja będzie 
bardzo ścisła, by un iem ożliw ić wszel­
k ie  próby prześlizgnięcia się elemen­
tu niem ieckiego w  szeregi polskie.

N ie jednokro tn ie  już in fo rm ow ali­
śmy, że Polacy na obczyźnie coraz 
żyw ie j i pozytyw nie j zajm ują się Od­
rodzoną Polską i  je j sprawaomi, przy 
czym na pierwszy p lan w yb ija  się 
oczywiście problem naszych Ziem Za­
chodnich. N iem ałą ro lę w  tym  wzro­
ście zainteresowania odgrywa in ic ja ­
tyw a P. Z. Z., k tó ra  poza stałym 
utrzym ywaniem  kontaktu, dostarcza­
niem wiadomości i  propagowaniem 
powrotu do k ra ju , znalazła niedawno 
wyraz w  akc ji zbierania podpisów na 
rzecz ostatecznego zawarcia trakta tu  
pokojowego z N iemcami w  Warsza­
w ie  i  w  uroczystościach Tygodnia 
Ziem Zachodnich. O bydwie imprezy 
m ia ły  charakter ogólnonarodowy i  
sięgnęły daleko poza granice naszego 
państwa.

Najlepszym bodajże przykładem  to­
rowania sobie drogi wśród wychodź­
stwa polskiego przez m yśl szczerze 
patriotyczną i demokratyczną jeśt Po­
lon ia  kanadyjska, o k tó re j pisaliśm y 
już w  poprzednim numerze „P olsk i 
Zachodniej' w  związku z powrotem 
do k ra ju  przedstawiciela Polskiego 
Stowarzyszenia Demokratycznego p. 
L. Kasperskiego.

W łaśnie „Polskie Stowarzyszenie 
Demokratyczne” , organizacja nadzwy­
czaj ruch liw a i dodatnio pracująca, 
wzięła Sobie za cel psychiczne i  pro­
blemowe zbliżenie em igracji kanadyj- 
skej do Polski Ludowej.

Jeszcze w  marcu br. oddział P. S. D. 
w  W inn ipeg pod ją ł akcję w  sprawie 
naszych Ziem Zachodnich organizując 
uświadamiające odczyty publiczne, 
pt.: „Znaczenie gospodarcze Ziem Od­
zyskanych dla Polski”  i  „Prawa Pol­
ski do Ziem Zachodnich". O dczyty te 
b y ły  dobrym przygotowaniem  do 
uroczystej akademii, urządzonej rów - 
r ie ż  przez P. S. D. w  dniu 20 kw ie tn ia  
z okazji Tygodnia Z. Z. P rzyby li na 
nią Polacy z różnych organizacji. Po 
referacie p. T. R. Kozlika pt.: „W  
obronie starych ziem piastowskich”  i 
przemówieniu konsula R. P. p. Z. Gre­
li, zgromadzeni uchw a lili jednogłośnie 
dw ie rezolucje, z k tó rych  jedna zo­
stała przesłana do M in isterstwa Spraw 
Zagranicznych Kanady, a druga do 
Zarządu Gł. Polskiego Związku Za-

chotdniego w  Poznaniu (tą ostatnią 
opub likowaliśm y już w  n r 20 „Polski 
Zachodniej".)

Powyższe uroczystości żywo zain­
teresowały opin ię anglosaską w  Ka­
nadzie a rezolucję skierowaną do rzą­
du kanadyjskiego przedrukowały 
liczne pisma angielskie z „W inn ipeg 
Free Press”  na czele.

Również młodzież polska miasta 
W inn ipeg w yraz iła  swoje stanowisko 
wobec zachodnich granic polskich, 
urządzając w  K lub ie  M łodzieży Pol­
skie j cyk l odczytów i  w ysyła jąc do 
Polskiego Zw iązku Zachodniego na­
stępującą rezolucję, odznaczającą się 
nie ty lk o  po litycznym  rozumem, ale 
tchnącą zarazem głęboką w iarą w  
ostateczną sprawiedliwość na świecie. 
Brzmi ona:

M y  młode pokolenie uchodźctwa 
polskiego w  mieście W innipeg, 
zrzeszone w  K lub ie  M łodzieży Pol­
sk ie j, rozumiejąc, że ty lk o  granica 
Polski na Odrze i N is ie da naszej 
starej O jczyźnie * zabezpieczenie 
przed nową agresją germaniizmu i 
otworzy przed Polską m ożliwości 
wszechstronnego rozwoju, w ierzy­
m y, że ca ły św iat uzna prawo Pol­
ski do granic N isy  i  Odry, tym  
uznaniem napiętnuje na w iek i 
zbrodnię n iem ie cką / dokonaną na 
umęczonym Narodzie i stw ierdzi 
prawo moralne Polski do twórcze­
go i  wolnego by tu  na prasłow iań­
skich ziemiach Europy. Ziemie Za­
chodnie przy Polsce —  to przy­
szłość naszego K ra ju  i  gwarancja 
poko ju  światowego.
Obchody Tygodnia Z. Z. odbyły  się 

we wszystkich w iększych ośrodkach 
polskich, przede wszystkim  w  Bran­
don, Vancouver i  W indsor.

Polonia w  W indsor uchwaliła  dłuż­
szą rezolucję nadesłaną do Zarządu 
Głównego w  Poznaniu (otrzym ał ją  
również rząd kanadyjski):

M y, obywatele kanadyjscy po l­
skiego- pochodzenia, zrzeszeni w  

- postępowe organizacje demokra­
tyczne na terenie miasta W indsor i  
zgromadzeniu na W iecu Masowym 
z rac ji Tygodnia Ziem Zachodnich 
w  dniu 27, IV . 1947, protestujem y 
przeciwko amerykańskiemu plano-

czypospolite j Polskiej na korzyść 
N iem iec i uważamy go za oburza­
jący. Plany te przedstawione na 
Konferencji W ie lk ie j Czw órki w  
M oskw ie b y ły  poparte przez Rząd 
W ie lk ie j B rytan ii.

Uważamy takie  próby rew iz ji 
granic nie Tylko za bardzo niespra­
w ied liw e ,lecz, wprost niebezpiecz­
ne dla przyszłego pokoju świata.

. Stoimy na stanowisku, że obecne 
granice Polski na Zachodzie, oparte
0 rzeki Odrę i  N isę ,, na które zgo­
dzono saę na Konferencji w  Pocz­
damie, dają Polsce spowrotem te 
te ry to ria  i ziemie, z jak ich  została 
Ona ograbiona przez N iem ców pod­
czas ostatnich k ilk u  stuleci ich nie­
ustannego parcia na Wschód. Pol­
ska ucierp ia ła bardzo dużo od ciąg­
łych  aktów  agresji ze strony ,Nie- 
\niec. N ie może być teraz pokrzyw ­
dzona przez swych przyjació ł.

Jesteśmy zdania, że Kanada po­
w inna ogłosić Rządowi B ry ty jsk ie ­
mu i Światu je j stanowisko w  tej 
sprawie.
Należy specjalnie podkreślić, że 

nawet te pisma polskie na terenie Ka­
nady, które są jeszcze n ieprzychyln ie 
nastawione do nowej rzeczywistości 
po lskie j, zamieściły ostatnio odezwę 
Polskiego Związku Zachodniego do 
Polaków zagranicą oraz rozliczne ar­
tyk u ły , występujące w  obronie praw 
po lskich do Ziem Zachodnich. I tak 
rip. „Czas”  z dnia 23 kw ie tn ia  br. 
wzywa:

Piszmy w  gazetach naszych i  ob­
cych, m ówmy w  gronie znajomych
1 osób nam nieznanych, w o ła jm y na 
zebraniach publicznych: że nie da­
m y sobie zabrać tego, co słusznie 
nam się należy, co k rw ią  własną 
zdobywaliśmy. W yjaśn ia jm y, że w  
te j sprawie nie dzielą Polaków żad­
ne różnice, gdyż jest to sprawa do­
tycząca interesu całego narodu po l­
skiego, a nie ty lko  p a rtii czy w ar­
stwy. N ie da jm y innym  spokoju, 
nie dajm y im  wytchnienia.

Obudźmy ich.
W  ten Sposób możemy i  musimy 

bronić praw  narodu polskiego. A  
może przyczynim y się również i do 
zwycięstwa na świecie idei spra­
w iedliwości.
Tak to zdają się zarysowywać kon­

tu ry  pomostu k tó ry  potnad odmętami 
waśni i  żalu połączy wszystkich Pola­
ków. W ierzym y w  rozum i  serce Po­
lo n ii kanadyjskie j. W iara  nasza ma 
coraz realniejsze podstawy, patrzym y 
optym istycznie w przyszłość. (N)

Szkołą1 wyższe:

a 1.000 zł ä 2.000 zł
Okręg Poznański — —

„  Szczeciński — —

„  Gdański 2 1
, '  „ O lsztyński — —

„  Śląski 4 1

Razem: 6 2

Stypendia trak tu je  się jako zapomo­
gę zwrotną: tę sprawę norm uje u- 
chwalony przez Komisję Stypendial­
ną regulamjn dla stypendystów, z k tó ­
rego wyn ika, że term in spłacenia zo­
bowiązań m ija  po 10-ciu latach od 
ch w ili ukończenia nańki.

Każdy stypendysta musi nadesłać 
wypełn ioną własnoręcznie deklarację 
zwrotu (formularz dostarcza Komisja) 
i  dopiero w tedy Kasa P.: Z. Z, wypłaca 
mu przyznaną ratę stypendialną.

P. Z. Z. chociaż poświęca akc ji po­
mocy dla m łodzieży dużo trudu i w y­
s iłków  — nie jest chw ilowo w  możno­
ści rozbudowania działalności, stypen­
dia lnej w  szerszym Zakresie. 'Pragnie 
wobec tego przykładem swoim po­
ciągnąć inne instytucje  w  Polsce Cen­
tra lne j i  zachęcić je do podobnej 
czynności na rzecz m łodzieży Ziem 
Zachodnich.

W  myśl tego p ro jektu  postanowiła 
Komisja Stypendialna nie zwracać pe­
tentom wniosków, załatw ionych od­
mownie, lecz przepisać je  w  5-ciu 
egzempiaizach i  rozesłać do innych; 
towarzystw  stypendialnych, oraz do 
ośrodków przemysłowych, z wezwa­
niem do współdziałania.

IM IE N N Y  W Y K A Z STYPENDYSTÓW' 

P. Z. Z.

Uczniowie szkól średnich:

Okręg Poznański:

1. Gruszczyńska T. 
Okręg Szczeciński:

1000 zl nieś.

2. Bola Józef 500 z?
3. G alikow ski Stan. 500 zł u
4. Gimn. Roi., Z łotów 1000 z ł.
5. Gimn. Roi., Z ło tów 1000 zł

(wybór pozostawiono dc uznania dyr.
Gimnazjum)

Okręg Gdański:

6. Dąbrowska Helena 500 zł
7. Schoeder Jan 500 zł
8. Schoeder Zbigniew 500 zł
9. Pepliński Zygmunt 50Ö zł

10. Swiderska Bożena 500 zł ti
11. Kupper Teresa 500 zł u
12. Kupper Zdzisława 500 zł it
13. Felskowski Roman/ 500 zł n

Okręg O lsztyński:

14. Hermanowska Agata 500 zł it
15. Hińcówna M aria 500 zł V
16. Laskowska M aria 500 zł u
17. Riemerówna Agata 500 zł ii
18. Bączyńska Jadwiga 500 zł u
19..Cynkowna Mał. 500 zł u
20. Szraberówna Łucja 500 zł u
21. Skrocka Małgorzata 500 zł ii

Okręg Śląski:

22. Z ia ja  Gertruda 500 zł ir
23. Smieszkol E lfryda 500 zł
25. W awrzynek Jan ¿00 zł ti
26. Gwóźdź Jadwiga 500 zł ii
27. Gup Tadeusz 500 zł
28. Cw ienk Jerzy 500 zł ii
29. K lich  Eugenia 500 zł u
30. Stopa Zygmunt 500 zf *i
31. Pietruszka Peweł 500 zł ii
32. Rygolówna Elżbieta 500 zł n
33. Dzierżan Teresa 500 zł u
34. Baron Józef 500 zł
32. Woszek Brunon 500 zł n
36. Kroczek Renata 500 zł
37. Różanowicz K. 500 zł n

Słuchacze szkół wyższych:

Okręg Gdański:

1. Pokryfka Franc. 200Ö zł mieś.
2. Trocha M ieczysław 1000 zł n
3. M ystkow sk i Tad. 1000 zł

Okręg Śląski:

4. C iupka Ryszard 1000 zł
5: H a jok Stanisław 1000 zl
6. Leszczyński Andrzej 1000 zł
7. Szczepańczyk Zdz. 2000 zł
8, (zarezerwowana) 1000 zł
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KAZIMIERZ RYMWID

W PERSPEKTYWIE
Działalność Państwowego Urzędu

Powrót Rzeczypospolitej Pol­
skiej na ziemie Piastów i oparcie 
granicy o Odrę i Nisę zdemasko­
wał dwa kłamstwa niemieckie, 
które przez czas dłuższy miały pe­
wien kredyt w opinii światowej. 
Pierwszym było twierdzenie, ma­
jące uzasadnić i usprawiedliwić 
konieczność agresji w roku 1939. 
Dusimy się, brak nam przestrzeni 
życiowej — trąbiła na cały świat 
propaganda hitlerowska. Traktat 
w  Wersalu, nazwany dyktatem, 
ustalił rzekomo granice, które że­
lazną obręczą zaciskają się na 
spragnionej oddechu Rzeszy, wów­
czas, gdy w niedalekim sąsiedz­
twie znajdują się obszary nie w y ­
korzystane i, nie użytkowane ra­
cjonalnie. Konieczność rozszerze­
nia przestrzeni życiowej dla roz­
rośniętego narodu niemieckiego 
oto miała być wyższa racja zuch­
wałych szantażów politycznych i 
brutalnej napaści. Kłamstwo zo­
stało zdemaskowane, ale aby je 
zdemaskować, potrzebna była naj­
krwawsza w dziejach wojna, mi­
liony ofiar ludzkich, kolosalne 
zniszczenia.

Ody słupy graniczne wbito nad 
Odrą i Nisą, gdy Niemcy objęte 
zostały okupacją, okazało się, ja­
kim gigantycznym „blufiem“ były 
twierdzenia o braku przestrzeni ży­
ciowej. Tereny wschodnie, który­
mi dysponowała Rzesza do wrześ­
nia 1939 roku, były rezerwuarem, 
który mógł wchłonąć nadwyżki 
ludności i mógł zapewnić ową, 
rzekomo, niezbędną, przestrzeń 
życiową. Średnie zaludnienie na 
tych terenach — za wyjątkiem 
Śląska Opolskiego — wynosiło na 
km kw. 60—70 ludzi, wówczas, 
gdy w sąsiedniej Wielkopolsce na 
1 km kw. przypadało ponad 90 lu­
dzi. Komu więc potrzebna była 
przestrzeń życiowa? Średnie za­
ludnienie w Niemczech właści­
wych wynosiło 145 na km kw., na 
wschodzie zaś ciągnęły się kilo­
metrami latyfundia junkrów, które 
aby zagospodarować — sprowa­
dzano z zagranicy robotnika. Nie 
o przestrzeń życiową chodziło za­
tem we wrześniu 1939 roku, lecz 
tylko o cyniczny rabunek i gra­
bież, o realizację diabelskiej dok­
tryny o narodzie panów. Krzyżac­
ka krwiożerczość i zachłanność 
parła do zaspokojenia swoich dzi­
kich i wynaturzonych instynktów.

Drugim kłamstwem, które usi­
łowali lansować w opinii między­
narodowej sukcesorzy Hitlera w 
osobach Schumachera, Kaisera i 
pozostałych hitlerowskich wilków, 
przybranych dla niepoznaki w 
skórę demokratycznych jagniąt, 
było twierdzenie; Polska nie za­
ludni i nie zagospodaruje ziem za­
chodnich. Na wschód od Odry i 
Nisy rozciąga się pustynia. Biedni, 
bogobojni Niemcy duszą się i zno­
szą wszelkie prywacje wówczas, 
gdy tuż za Odrą leżą odłogi. Z la­
musa powiedzonek propagando­
wych Goebbelsa wyciągnięto w y­
świechtany i zużyty frazes o „pol- 
nische Wirtschaft“ , będący syno­
nimem nieudolności i bezradności.

To drugie kłamstwo, podobnie 
jak pierwsze, zdemaskował twór­
czy wysiłek Narodu i  Państwa 
Polskiego.

Jesteśmy właśnie w okresie 
rocznicowym. Wiosna 1947 roku 
jest drugą rocznicą objęcia przez 
polskie społeczeństwo piastow­
skiego dziedzictwa. Już dziś naj­
bardziej niechętni i uprzedzeni ob­
serwatorzy zagraniczni jasno mu­
szą przyznać:
— POLSKA ZDAŁA EGZAMIN!

Ziemie Odzyskane są zaludnio­
ne i zagospodarowane, a każdy 
miesiąc przynosi nowe postępy i 
osiągnięcia. Zabliźniają się rany 
zadane przez wojnę i wszędzie 
bujnie spod ruin i zgliszcz wykw i­
tają pędy zdobywczego życia.

Chłop, robotnik i inteligent w mo­
zolnym trudzie dnia codziennego 
oczyszcza siedzibę praojców z ob­
cego nalotu i wznosi mocne funda­
menty przyszłego rozkwitu.

Gdy spojrzymy wstecz z per­
spektywy dwóch lat, gdy porów­
namy to co było z tym co już jest, 
możemy być dumni. Ten dyna­
miczny wysiłek polskiego społe­

w Państwowych Zakładach
Tu ż nad prawą odnogą O d rj-R y - 

glicą, w oddaleniu o 20 km  od por­
tu Szczecińskiego, na tle  malowniczej 
o ko licy  rysu ją  się się ciemne zabu­
dowania fabryczne Państwowych Za­
kładów  Suchej D esty lac ji Drewnu w 
G ryfin ie .,

Uruchomienie Zakładu napotyka ło 
na w iele trudnoóci. Fabryka pozosta­
wała przez d ług i okres bez dostatecz­
nej a co najważniejsze bez fachowej 
opieki.

Dużą również przeszkodą okazało 
się nadmierne zużycie aparatury, k tó ­
re j N iem cy w  okresie działań w o ­
jennych zupełnie nie odnawiali, nie 
dokonyw ując żadnych poważnie j­
szych remontów.

W obec w ie lu  piętrzących się trud ­
ności stanęli Polacy. N ie zraziło icn 
to jednak. W idząc „p lanową gospo­
darkę n iem iecką" k tó ra  w  sposób 
wysoce szkod liw y eksploatowała Za­
kłady, patrząc na ten „cud" technik i 
n iem ieckie j, k tó ry  musiał ustąpić po­
la pod względem urządzeń technicz­
nych Zakładom podobnej branży w 
Hajnówce, W ygodzie i Grodzisku •— 
po lsk i robotnik, inżyn ier, technik 
■wgryzł się zębami w  robotę, staw ia­
jąc  sobie za punkt am bicji urucho­
mić Zakład i  w łączyć go w  łańcuch 
p roduktyw nych jednostek gospodar­
czych Państwa.

W ie lk i by l to wysiłek.
Podjęto pracę od początku. Doko­

nano szczegółowego przeglądu urzą- ., 
dzeń technicznych, usunięto wszelkie 
uszkodzenia, uzupełniono braki, k tó ­
re un iem oż liw iłyby  produkcję. ,

Pracownicy Zakładów z p raw dzi­
wym  zapałem i  zaparciem się siebie, 
w  warunkach nie zawsze szczęśliwych 
i korzystnych rea lizow ali swoje za­
danie, N ie  zrażali się brakiem  kw a­
lifikow a nych  sił, nie przerażały ich 
pustki dookoła, nie dokuczał dający 
się odczywać brak Chleba i zwalony 
pułap zamieszkiwanego domu.

To okres, k tó ry  m inął. W ys iłek  i 
trud  op łac ił się z zyskiem —  dziś 
pracow nicy z radością i  dumą w 
oczach patrzą na rezultat pracy 
w łasnych rąk. W oko ło  tę tn i życie, 
oko lica zaludniona, pola zaorane i 
zasiane, zaś najważniejsze ich dzieło: 
fab ryka —  przygotowana w zupełno­
ści do produkcji.

W yrem ontowano 65 domów miesz­
ka lnych  dla pracow ników , dając im  
schludne w arunki bytowania, u ru­
chomiono b ib lio tekę , o tw arto  świe 
tlicę, gdzie pracow nicy na godziwej

czeństwa jest świadectwem wobec 
całego świata naszej żywotności, 
naszych sił. Stanowi on jednocześ­
nie rękojmię najlepszą, że całko­
wite zespolenie Ziem Odzyska­
nych z Macierzą dokona się rów­
nież w tempie, jakiego nie znają 
dzieje.

Jeżeli mówimy o dynamice spo­
łeczeństwa, która znalazła swój

Suchej Destylacji Drewna
rozrywce spędzać mogą swój wolny 
czas.

Dziś robotn icy w  solidarnym  w y ­
siłku z personelem technicznym  i 
dyrekcją  —  w ys iłk iem  mięśni i móz­
gów dokonywują ostatnich czynności 
nad uruchomieniem Zakładu.

I w  nied ług im  czasie, bo 10-go 
czerwca br. fabryka podejm ie nor­
malną produkcję zasilając swymi 
w ytw oram i nasz organizm gospodar­
czy. Już 10-go czerwca kom iny fa­
bryczne pióropuszami dymu oznaj­
mią sąsiadom zza miedzy, że Pomo­
rze Zachodnie żyje, pracuje i trwa. 
N iech dzieło uruchom ienia Zakładów 
Suchej D esty lac ji Drewna w  G ry fi­
nie będzie odpowiedzią dla tych, 
k tó rzy  w ą tp ili w  możliwość zagospo­
darowania Ziem Odzyskanych przez 
nas. N iech wiedzą, ze to ty lk o  ogni­
wo w  łańcuchu ju ż  dokonanych w y ­
siłków.

Zakłady za czasów n iem ieckich 
s tanow iły  własność firm y  „Deutsche 
Gold und Silber Scheide A na ta ll". 
Zostały wybudowane przez „Ho lzve-- 
koh lung Industrie A. G." w  latach 
1909/10 i po pierwszej w o jn ie  św ia­
towej włączone do koncernu „De- 
gussa" z siedzibą w  Frąnfurcie n/M.. 
k tó ry  to koncern prze ją ł w  okresie 
okupacji wszystkie po lskie przedsię­
biorstwa tej branży tj. Zakłady Che­
miczne „H a jnów ka", „W ygoda ', 
„G rodzisk" oraz Fabrykę w Z aw ie r­
ciu.

Po zw ycięskie j wojn ie, sytuacja 
się odwróciła. Uzyskaliśm y Zakłady 
w  G ryfin ie  i  W osow skie j na Dolnym
Śląsku.

Fabryka w  G ry fin ie  wytwarza 
przez suchą destylację drewna l i ­
ściastego surowy kwas octowy, sp iry­
tus drzewny, węgie l drzewny oraz 
smolę drzewną.

Zakłady- w  G ryfin ie , należące dziś 
doi Zjednoczenia Przemysłu Organicz­
nego i  Farmaceutycznego w  Łodzi, 
są p ierwszoplanowym i w  Polsce i 
jedynym i z n ie licznych w Europie.

C y fry  dotyczące m ożliwości p ro ­
dukcy jnych m ówią same za s!ebie. 
Roczna wytwórczość wyraża się: 

w  960 tonach surowego kwasu 
octowego 100%, 336 tonach spi­
ry tusu drzewnego, 1000 tonach 
smoły drzewnej oraz 0000 tonach 
węgla drzewnego.

Zakłady zatrudnią w  m-cu czerwcu 
br. około 300 pracow ników. Duże 
zainteresowanie produkcją  Zakładów 
okazują Belgia, Holandia oraz Szwaj­
caria.

Z teki poetów Dolnośląskich

Tlie mila i mega domu...
N ie  m ija j mego dom u, p rzechodn iu  m ó j d ro g i!
Na c ieb ie  dziś od św itu  z u tęskn ien iem  czekam.
Sam z p ro ch u  c i um yje  u trudzone  nogi,
N ie  poskąp ię  c i ch leba czarnego i  m leka.

I  n ie  będą cię py ta ł, skąd idziesz i  dokąd,
Jak ie  spraw y cię niosą, ja k i b ó l cię w iedzie,
Czemu patrzysz ze sm utk iem  w  łanów  d a l szeroką...
N ie  spytam  cię o im ię . Pow iem  c i: sąsiedzie!

O, boś ty  b ra t m ó j w sm utku , boś m i ta k i b lis k i.
Chociaż o m nie n ic  n ie  wiesz, a n i ja  znam ciebie...
O ddam  ci dom  m ó j cały, podzie lę  się w szystk im :
Słońcem , w ia trem , przestrzen ią , g n ia zda m i na n ieb ie .

W e w szystk im  c i zaufam , w szystko c i pow ierzę ...
N aw et gniazdo s iko re k  na g rubym  jes ion ie ,
L is ią  norę , zgubioną w  gm atw an in ie  ścieżek...
W szystkie skarby c i oddam . T y lk o  p rzy jd ź , p rzy jd ź  po  n ie !

W y p a tru ję  cię codzień od wczesnego rana.
Już s trac iłem  rachubę, ja k  d ługo ta k  czekam  
N a tego, k to b y  w reszcie c icho, w  im ię  Pana,
W szedł iv  dom  m ó j z d o b rym  słowem i  sercem cz łow ieka !

S tanisław  K aszyck i 
członek Zw. Zaw. Lit. Pol.

W Gryfinie zadymią kominy

DW Ó CH LAT
Repatriacyjnego

wyraz w zaludnieniu i zagospoda­
rowaniu Ziem Odzyskanych — 
trzeba pamiętać o warunkach, w 
jakich ta prężność społeczeństwa 
zademonstrowana została światu. 
Pod. tym względem w historii nie 
rna, precedensów. W  chwili obej­
mowania przez Polskę Ziem Za­
chodnich dogasały jeszcze łuny 
wojenne. Przez kraj — jak długi 
i szeroki —  przeszedł niszczący 
walec potężnej machiny nowo­
czesnej walki, znacząc swój po­
chód krwią i ruinami miast i osie­
dli. W  tym czasie trzeba było 
wszystko improwizować, bo na 
organizowanie nie było ani czasu, 
ani środków. Administracja, trans­
port, łączność, aprowizacja, bez­
pieczeństwo, wielkie problemy i 
drobne zagadnienia wymagały 
twórczego wysiłku tych, którzy 
wzięli na siebie trud i odpowie­
dzialność za dokonanie dzieła. Ale 
najtrudniejszą rzeczą, a zarazem 
największym sukcesem w tych 
pierwszych miesiącach startu No­
wej Polski było przełamanie pa­
nujących nastrojów, nieufności, 
niewiary i starych nawyków my­
ślowych własnego społeczeństwa, 
oszołomionego błyskawicznością 
dokonywującej się przemiany.

Dziś czasy te wydają się odle­
głe. Zginęło już bezpowrotnie po­
nure widmo „dzikiego Zachodu“ , 
zdławiony został pomiot złośliwe­
go Smętka — „szaber“ , zapomnie­
liśmy już o utyskiwaniach i pre­
tensjach do P. U. R. z racji, że nie 
wszystko w akcji zaludniania i za­
gospodarowania Ziem Zachodnich 
odbywało się tak, jak idealnie so­
bie wyobrażaliśmy. Teraz jednak, 
gdy czas stworzył pewną perspek­
tywę, możemy ocenić pracę i w y­
siłek tej instytucji państwowej, 
która w dząele opanowania Ziem 
Odzyskanych odegrała rolę pier­
wszorzędną.

Państwowy Urząd Repatriacyj­
ny tak często — a tak niesłusznie 
obrany za cel wątpliwej wartości 
dowcipów kawiarnianych wesoł­
ków — dokonał pracy olbrzymiej. 
W  okresie lat dwóch przez pla­
cówki P. U. R, przeszło 6 316 000 
ludzi, w tym repatriantów ze 
wschodu 2 000 000, repatriantów z 
zachodu 2 100 000, przesiedleńców 
2 316 000. Na Ziemiach Odzyska­
nych P. U. R. osiedlił 3 600 000 
osób, przydzielając osadnikom 352 
tysiące obiektów rolnych o łącz­
nym obszarze 3 467 000 ha* Po­
nadto P. U. R. wykonał zadanie 
specjalne: uwolnił Polskę od głów­
nej masy pozostałych Niemców, 
wysiedlając 1 653 000 osób.

Te cyfry nie wymagają komen­
tarzy, mówią one same za siebie. 
W  historii ruchów migracyjnych 
nie znajdujemy przykładów po­
dobnych ęo do rozmiarów i cha­
rakteru przesunięć ludności. I jeśli 
do tego dodamy, że Państwowy 
Urząd Repatriacyjny w  swojej 
działalności nie posiadał żadnych 
wzorów, bo na studiowanie nie 
było czasu, że często musiał do­
konywać sztuk, których Salomon 
nie potrafił, że nie dysponował 
ludźmi przygotowanymi do wyko­
nania- podobnych prac, — wów­
czas dopięto w  pełni ocenimy w y­
niki, stanowiące chlubne świadec­
two polskich zdolności organiza­
cyjnych.

Oto na przykład na terenie wo­
jewództwa poznańskiego, gdzie 
później zorganizowano 42 oddzia­
ły  powiatowe i ponad 50 punktów 
etapowych, 33 ambulatoria i 45 izb 
chorych, — w pierwszym okresie 
posiadano zaledwie jeden samo­
chód ciężarowy i dwie półcięża- 
rówki. A przez teren wojewódz­
twa przeszło około 1 500 000 ludzi, 
jadących z zachodu i wschodu, 
spragnionych opieki, żywności i 
pomocy sanitarnej.

Dwa ubiegłe lata bez przesady 
nazwać można bohaterskim okre­
sem działalności P. U. R„ który 
główne swe zadanie: zaludnienie 
Ziem Odzyskanych — wykonał z 
pełnym powodzeniem. Obecna licz­
ba mieszkańców na Ziemi Odzy­
skanej wynosi już dwie trzecie sta­
nu przedwojennego zaludnienia, co 
jest najlepszym zaprzeczeniem 
twierdzenia, że na wschód od 
Odry rozciąga się „pustynia“ .

Z kolei na czoło wysuwają się 
nowe zagadnienia: stworzenie sta­
łych podstaw zagospodarowania 
tych ziem i zespolenie ich z Ma­
cierzą. W  tej kapitalnej pracy 
P. U. R. współdziała z władzami 
osiedleńczymi, których pierwszą 
czynnością jest uporządkowanie 
stanu prawnego. Rozpoczęta przed 
paru tygodniami akcja nadawania 
tytułów własności osadnikom rol­
nym (już wydano około 10000 oso­
bom nadania), obejmowanie ziem 
pofolwarcznyeh przez grupy par- 
celacyjne i osadnictwo 'Spółdziel­
cze — oto główne zadania chwili 
bieżącej, które społeczeństwo pol­
skie pod kierunkiem swego demo­
kratycznego rządu wykona szyb­
ko i sprawnie, bo niema takiego 
Polaka, który by nie zdawał sobie 
sprawy, że od rozwiązania tych 
zagadnień zależy nasze narodowe: 
być albo nie być.

7la  aiczyduie
E o lsk ie j h a rfy  s tru n y  le kko  poruszane  
Rzucają w da l p rzes trzen i n iespoko jne  tony...
C ichy żal w zb ie ra  w  sercu, p łyn ą  w iz je  znane,
Z o jczyste j z iem i słychać ja k iś  bó l s tłum iony .

0  ja k ie  skarg i n iem e niesie z ło ta  struna,
P ieśn i z ru in  zrodzone, na zgliszczach W arszawy, —
O, ja k  boleśnie św ieci p u rp u ro w a  łuna,
N iosąc z sobą pożogę, i  śm ierć, i  szlak krw aw y.

Skrzą gw iazdy m ig o tliw ie . Już daw no zapadł m ro k .
W ia tr  n iesie od W arszawy głuche c ie rp ie ń  ję k i.
Na obcej z iem i m ija  w śród tęskno t ca ły  ro k .
Siedząc w noc, łączę w  jedno  p łacz i  h a rfy  dźw ięk i.

1 w idzę lu d  sunący u lic  w y lo ta m i, —
/Vńj żegna go dzw on żaden z p o b lis k ich  kościo łów ... 
W arszawa kona  w  ogniu, rozsta je  się z nam i...
Za w spom nien ie  w ystarczy ty lk o  garść p o p io łó w .

I  myślę n ie raz, i le  jeszcze czasu m in ie .
Z an im  znów  u jrzę  nowe w  dz ie jach  T e rm o p ile ,
M iasto  m oje , żyjące w  w u lka n iczn ym  czynie,
P rzed k tó ry m  z czcią na jw iększą g łowę sw oją chylę.

M a ria  P lasko ta  
członek Zw. Zaw. Lit, Pol.
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Książki i czasopisma
Dr G. Labuda: W ie lk ie  Pomorze 

w  dziejach Polski.. W ydaw nictw o 
Zachodnie. Poznań 1947. O kładkę 
pro jektow ał art. malarz A. K rakow ­
ski, Str. 80, 1 mapka —  cena 130,— zł.

Praca dr G. Labudy pt. „W ie lk ie  
Pomorze w  dziejach Polski", w yda­
na w  Poznaniu przez W ydaw n ic tw o» 
Zachodnie, jest cenną pozycją zapeł­
niającą lukę w  naszych w iadom o­
ściach o h istorycznych związkach 
Pomorza z Polską, W artość książki 
oceniło M in . O światy, polecając 
książkę do b ib lio tek licealnych.

A u to r przez W ie lk ie  Pomorze r o ­
zumie całość po lskich ziem położo­
nych nad Bałtykiem  tj. Pomorze Za­
chodnie, Pomorze Wschodnie, Prusy 
W schodnie, a włącza w  to także 
Ziemię Lubuską, jako organicznie z 
całością Pomorza związaną.

Rozpatrując ko le jno  dzieje tych 
ziem, zwraca autor naszą uwagę na 
konsekwentną po litykę  germańską 
dążącą do opanowania Ziem i Lubu­
skie j z jednej strony, a ziem obecne­
go w o j. gdańskiego z drugiej —  ce­
lem rzucenia pomostu, wb ic ie  k iinu , 
rozerwanie całości naszych ziem - -  
a tym  samym łatw iejszego opanowa­
nia rozdrobnionego państwa. Spo­
ko jny, rzeczowy ton w ypow iedzi 
autora, jego s ty l potoczysty, stano­
w ią  o interesującej lekturze książici.

Tekstu dopełnia b ib liografia  przed­
m iotu oraz przejrzysta mapka. O kład­
kę pomysłową i  estetycznie w yko ­
naną, pro jektow a! art. malarz A. K ra­
kowski.

„Żo łn ierz Transportu".

Nakładem Zarządu po lit.-w ycho­
wawczego Komendy G łównej Służby 
Ochrony K ole i w  W arszawie wycho­
dzi pod redakcją kpt. Rudolfa Gerwiń- 
skiego m iesięcznik „Żo łn ierz Tran­
sportu". Pożyteczne to pismo jest 
przeznaczone przede wszystkim  dla

lllllllllllllllllllllillllllllllllllllllllllllllllllillllllillillllllill

P R E N U M E R A T A  ,.P O LS K I Z A ­

C H O D N IE J" PRZEZ POCZTĘ

Zawiadamiamy, że od 1 do 15 

każdego miesiąca wszystkie urzędy 

pocztowe na terenie ca łe j P o lsk i 

p rzy jm u ją  zamówienia na prenu­

meratę „P o lsk i Zachodnie j",

tak popularnych w  ko le jn ic tw ie  na­
szym SOK'istów, którzy w trudnych i 
niebezpiecznych nieraz warunkach 
pełn ią o fiarną 6lużbę przy ochronie 
transportu kolejowego zarówno pasa­
żerskiego ja k  i towarowego. „Żołn ierz 
Transportu" zyska! sobie prawo oby­
watelstwa na wszystkich placówkach 
SOK'u i —  ja k  się dowiadujemy z nr 
4 —  czytany jest chętnie w  na jbar­
dziej zapadłych i oddalonych od świa­
ta zakątkach, dokąd z trudem docie­
ra ją  dzienniki i książki.

M iesięcznik jest redagowany żywo 
i interesująco i  zamieszcza również 
a rtyku ły  ideologiczne i merytoryczne 
na temat Ziem Zachodnich oraz za­
gadnień niemcoznawczych. W  nrze 4 
„Żołn ierza Transportu" , znajdujem y 
wśród bogatej treści a rtyku ł, poświę­
cony działalności Polskiego Związku 
Zachodniego pt. „N a straży Ziem Za­
chodnich". „Żo łn ierzow i Transportu'' 
życzym y dalszego pomyślnego roz­
w oju. 1

A nton i W rzosek: Bogactwa mine­
ralne na ziemiach zachodnich. Z 2 
mapkami. W ydaw nictw o Instytu tu  
Śląskiego. Zagadnienia gospodarcze 
Śląska. Seria II. nr. 4 —  Katowice 
1947, str. 19, cena zł 50.—.

Książka ta daje zw ięzły przegląd 
całokszta łtu skarbów m ineralnych, 
występujących na Z iem ich Odzyska- 
nyeh z uwzględnieniem ich wartości 
gospodarczej, zasobów oraz cy fr naj- 
ija jnowszej produkcji. W  treści po­
dzielono całość surowców m ineral­
nych na 4 grupy ko le jno omówione, 
m ianow icie surowce energetyczne, 
rudy m etali, ska ły  budowlane i inae 
m ateria ły  kopalne. W  obrębie tych 
grup omówione są ko le jno poszcze­
gólne surowce, miejsca ich występo­
wania, zasoby i stan obecnej eksploa­
tac ji. W  zakończeniu podano najważ- 
njeisze wiadomości o występowaniu 
źródeł m ineralnych. D w ie dołączone 
m apki pozwalają na zorientowanie się 
w  przestrzennym rozmieszczeniu op i­
sywanych surowców mineralnych.

Zaranie Śląska, rok  X V II, zeszyt 
3—4. (W ydaw nictwo Insty tu tu  Ślą­
skiego).

Ukazał się wreszcie z dużą niecier­
p liwością oczekiwany 3—4 numer 
kw arta ln ika  Instytu tu  Śląskiego. N u­
mer ten zawiera szereg ciekawych 
artykułów , odnoszących się do róż­
nych dziedzin życia śląskiego. Z za­
kresu h is to rii mamy a rtyku ł J. Skocz­
ka o dziejach miasta Brzegu, W. G ło­

wackiego, omawiającego ro lę Śląska 
będącego wzorem dla aptekarstwa 
polskiego, M. Tyrow icza o stosunku 
Śląska dó rozruchów rew olucyjnych 
na ziemiach polskich w  roku 1946, 
St. Kolbuszewskiego o k ilk u  Świę­
tych śląskich z najobszerniejszym 
omówieniem św. Jacka, wreszcie A. 
Kucnera o działalności na Śląsku o r­
ganizacji Straży. — , K ilka  również 
a rtyku łów  dotyczy spraw piśmien­
nictwa śląskiego. Zagadnień gospo­
darczych _ dotyczą dwa a rtyku ły , 
a m ianowicie T. Laskiewicza i F. Ry- 
G liw ice— BytomZabrze w  okresie 
m iędzywojennym, oraz . S t  Zdziar-

Piękna a nudo znana jest ziemia 
czluchowśka. Oderwana w roku 1772 
od Polski po przez wiele~lat cierpiała 
pod niemieckim knutem. Pomimo ter­
roru nie udało się okupantom zdławić 
zamieszkałego tu ludu polskiego i za­
trzeć ślady wieloletniego panowania 
polskiego. Dowodem tego są legendy 
krążące wśród ludności jeszcze przed 
wojną światową, a zanotowane przez 
jednego z historyków miasta i powia­
tu czluchowskiego

Oto dwie z nich, pochodzące z X V II 
wieku tj. okresu, gdy Człuchowem 
władali Radziwiłłowie.

Zamek, siedziba rządców miasta 
wznosił się na wysokim wzgórzu, któ­
rego zbocza aż po brzegi jeziora po­
krywał przepiękny, stary drzewostan. 
Las ten byt ulubionym miejscem prze­
chadzek zarządcy zamku. Pewnego 
dnia, podczas spaceru znalazł on w 
zmurszałym wnętrzu powalonego 
drzewa małą rolkę zwiniętego perga­
minu. Gdy ją  rozwinął przeczytał: 
„Przyjdziesz do pierwszej niszy skie­
ru j się,w prawo, przyszedłszy do dru­
giej skręć w lewo, a gdy dostrzeżesz 
trzy cegły prostopadle założone, pod 
nimi zna jdziesz skarb“ .

Najbliższej nocy zarządca udał się 
na poszukiwanie skarbu. Po dłuższym 
szukaniu znalazł opisane miejsce. Z  
trudem wyjąwszy murowane cegły 
przedostał się do podziemia, gdzie 
oczom jego przedstawił się niewi­
dzialny nigdy widok. W  blasku smol­
nego łuczywa iskrzyły się i grały 
wszelkimi kolorami wielkie ilości pe­
reł, diamentów i złota. Najcenniejszą 
rzeczą była szczerozłota kołyska, zdo­
biona artystycznymi rzeźbami. Nasy­
ciwszy oczy skarbem zarządca wy­
szedł, starannie zakrywając wejście.

Wkrótce po tym władcy zamku uro­
dził się syn. Zarządca, chcąc przypo-

skiego, obrazujący pierwsze miesiące 
po lskie j pracy na terenie powiatu 
św idnickiego. — Odmienny nieco 
charakter posiadają a rtyku ły : K. Po- 
p io lka pod ty t. : O m ateria ły źródłowe 
do w ie lk ich  dni śląskich oraz A. Tar­
ga pod ty t. : Potrzeby w zakresie do­
kum entacji okiesu niem ieckie j oku­
pacji, w  k tórych autorzy wysuwają 
po-stuiaty i szkicują program prać 
naukowych dotyczących okresu pow­
stań i plebiscytu oraz ostatniej w o jny  
na Śląsku. — L ite raturę piękną repre­
zentuje w tym  numerze u tw ór W. 
m owiczowej o okręgu przemysłowym 
Szewczyka pod ty  i.: Geneza poezji.

dobać się swemu panu, darował dzie­
cięciu ową szczerozłotą kołyskę.

Wtadca zamku zawezwał zarządcę 
i kazał mu opowiedzieć, skąd otrzy­
mał kołyskę. Gdy dowiedział się ca­
łej historii rozgniewa się na zarządcę 
za to, że ten tak długo wszystko prze­
milczał i nosił się z zamiarem oszu­
kania swego pana. Chcąc posiąść 
skaęb, kazał zamknąć zarządcę do 
więzienia. Lecz nim to nastąpiło ten 
zdołał wiernemu swemu słudze szep­
nąć parę słów na ucho. Sługa udał się 
na wskazane miejsce i wrzucił skarb 
w fale jeziora, które do dziś dnia kry- 
jążgo na swym dnie. Książę na miej­
scu, w którym miat się znajdować 
skarb, znalazł tylko puste lochy.

Legenda druga jest ściśle związana 
z wysoką wieżą, pozostałością dawne­
go zamku.

Pewnego razu przybył do Człucho­
wa młodzieniec niebywałej odwagi i 
urody. Mimo że był z zawodu szew­
cem, zakochała się w nim jedyna cór­
ka Starosty. Przybysz zdobywszy się 
na odwagę, poprosił Ojca o je j rękę. 
Ten rozgniewany wielką zuchwałością 
zalotnika wtrącił go do najciemniej­
szego lochu. Jednak piękna i dobra 
córka nie data ojcu spokoju, aż ujęty 
je j prośbą i łzami kazał przywieść do 
siebie młodzieńca i rzekł doń: „W y- 
baczam Ci twą śmiałość a nawet dziś 
jeszcze córkę moją w ramionach 
swych pieścić możesz, jeżeli uda Ci 
się na najwyższym kamieniu wieży 
zrobić parę butów“ .

Młodzieniec nie tracąc odwagi i jak 
zawsze pełen pogodnego ducha po­
szedł. Minęło kilka chwil a już za­
brzmiał głuchy takt szewskiego mło­
teczka na szczycie wieży. Gdy koń­
czył pracę, nagle młoteczek wypadł 
mu z ręki, a on ścigając go oczyma 
zachwiał się i runął w przepaść.

Jan Kochanowski

Zeszyt 3—4 Zarania ozdobiony jest' 
nad io 15 ilustracjam i, przedstawiaią- 
cymi najciekawsze zabytki sztuk na 
terenie W rocław ia.

Zaranie Śląskie — Kw arta ln ik . Rok 
X V III.  (W ydaw nictwo Instytu tu  Ślą­
skiego). K atow ice— W rocław  —  Cie­
szyn. 1947, str. 111, cena zł. 300.

Bilans dwóch lat pracy kultu ra lne) 
na ziemiach śląskich.

Lala 1945— 1945 up łynę ły  na Śląsku 
na odcinku ku ltu ra lnym  pod znakiem 
przede wszystkim  dążności do k u ltu ­
ralnego zespolenia ziem odzyskanego 
Śląska z resztą Polski przez ja k  na j­
szerszą i najbardziej intensywną od­
budowę zrębów, k u ltu ry  po lskie j na 
tych terenach.

Organ Instytu tu  Śląskiego w  Kato­
wicach, kw a rta ln ik  „Zaranie Śląskie" 
podją ł próbę zbilansowania w yn ików  
pracy ku ltu ra lne j na ziemiach ślą­
skich w tych dwóch latach. Bilans ten 
zawarty jest w  podwójnym  zeszycie 
tego pisma (1— 2 za r. 1947). gdzie na 
111 stronach dużego formatu znajdu­
jem y sprawozdawcze i krytyczne u ję ­
cia wszystkich usiłowań ku ltu ra lnych, 
które zarówno na Górnym ja k  i na 
Dolnym  Śląsku w  czasie tym  b y ły  po­
dejmowane. Sprawozdania te obej­
mują naukę, literaturę, szkolnictwo 
i  ośw iatę dorosłych, tea try śląskie, 
muzykę, plastykę, muzealnictwo, cza­
sopiśmiennictwo, in s ty tu ty  naukowe. 
Zeszyt uzupełnia w sposób doskonały 
obszerna b ib liografia  prac o Śląsku 
ogłoszonych osobno i w  czasopismach 
w  latach 1945— 1946, pozwalająca na 
zorientowanie się w  całości tego, co 
za te dwa łatą u nas o Śląsku napi­
sano,

*

Działalność wydawnicza Instytu tu  
Mazurskiego

Działalność Instytu tu  Mazurskiego 
na polu wydawniczym  rozpoczęła się 
w  ubiegłym  roku. Poza broszurami o 
charakterze regionalnym, Instytu t roz­
począł ostatnio wydawać kom unikaty 
in fo rm acji naukowej. Ukazały się na­
stępujące prace: mgr Jerzego Antonie­
wicza „K u ltu ra  łużycka w  Prusach, w 
ośw ietleniu nauki po lskie j i niemiec­
k ie j" , mgr. Jana Bohuckiego „Szkoła 
polska na Mazurach i W arm ii", H iero­
nima Skurpskiego „Uw agi o by łych 
muzeach na obszarze woj. olsztyńskie­
go", mgr. Antoniew icza „Zagadnienie 
ochrony zabytków archologicznych w 
okręgu mazurskim" i praca B. Korole- 
wicza — W ilanowskiego pt. „W ytyczne 
długofalowego planu odbudowy i 
przebudowy gospodarczej woj. o l­
sztyńskiego".

Złota kołyska w łochach zamczyska
Z  legend Z ie m i C z łuchow sk ie j

BRACIA  LILPOP. SZULC i  S - K A
Spółka z ogr, odp.
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K  C fC ff lB ®  R  U  M A S Z Y N Y  
1  A l i A  B IU R O W E

Warsztaty naprawy
f ' \  ,s1pA •
Ę  KN Poznań, G ajow a 4. Telefon 75-28

przy Ogrodzie Zoologicznym
■ ■ ‘í nap raw a wszelkichy ; >'•„ j" .

'■ . O Z' ■ ••
Ä. ' V Hf' ■ T|- -,wir

m aszyn biurowych

Wytwórnia Bielizny

• r t ł ® .
r e ’*

POZNAÑ
Zamkowa 7a, IIp . Teł. 2103

ł?

HURT! HURT!

N A J N O W S Z E  M O D E L E  P Ł A S Z C Z Y  
O R A Z  PRO CHOW CÓ W

Mska Misia Konielidi Daiskiei
K . Ż M U D Z I Ń S K I  I  S -K A
POZNAŃ, ZEYLANDA 9, m. 2 (dawn. Przecznice) TEL. 70-87
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OBUWIE
ORTOPEDYCZNE

w y k o n u j ą

Bracia Jaroccy
Poznań, Matejki 11. Tel. 74-64

3S1 _______________________________

Sypialnie, jadalnie 
k u c h n i e  o r a z  
od dz ie ln e  sztuki
po cenach przystępnych p o l e c a

F-a Ignacy Sobczak
Poznań, Dąbrowskiego 44, lei. 26-04
Cpracy u l. W a w rz y n ia k a )

Obuwie
Ortopedyczne

w y k o n u j e

ł r n n c i łz e L  R o f a j c z a L  
Poznań, Chełmońskiego 17
333

Pończoszki S '*A
damskie

s & f
Artykuły

. a .  /  m ę s k ie

'  Pszaafl, Armii Czerw. M i l .  53-53

Guziki - Podszewki
do kostiumów, ubrań i płaszczy

T. Andrzejewski
P o z n a ń ,  ulica Szkolna 12

g P * ...................-  1"  ... ....

Z G O D A
Spółdzielnia Spożywców z odp. udz.

w P O Z N A N I U

NA JTAŃSZE
ŹRÓDŁO

ZAKUPU

L .
a r t y k u ł ó w  p ia rw s z e j p o trze b y

384J
P a m i ą t k i  d o  I. K o m u n i i  » w .  
Jak K e la t a e z h l  d o  n a b o ż e ń s tw a , 
r 6 4 a A e e , l i l je .  A rty s t. w y ro b y  z a ­

k o p ia ń s k i*  w  d rz e w ie .

Z a b a w k i  w ie lk i w y b ó r 

A r ty k u ły  b iu ro w e  

F-a „T E M P O " M a r* * * .  F o c h a  7 8  
K u p u je m y  w s z e lk ie  a r t .  b iu ro w e

Z A K U P  

SPRZEDAŻ 

NAPRAWA

Przeróbki  na układ polski

«[UlROHIWSKI i Ski
Poznań, ul. Mieliyńsfcłego 18
395 Tel. 43-25

RYSZARD JANEK
Z a h t a d  W i t r a S y

OSZKLEŃ ARTYSTYCZNYCH 
i BUDOWLANYCH 

Poznań, ul. Marsz. Focha nr 67

W I T R A Ż E

FIGURALNE •  GABINETOWE 
ORNAMENT OWE, K W IA ­
TOWE i GEOMETRYCZNE
W yk onu j ę  wszeIkie naprawy
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Pracownia Czapek i  Kapeluszy. Za­
kupuję m ateria ły wojskowe, cyw ilna  
oraz wszelkie resztki podszewki, wstą­
żki, nici, ‘tasiemki, po tn ik i. Jan Krzy- 
żański, Poznań, Dąbrowskiego 3, przy 
moście Teatralnym, tel. 3602.

FHAUOWMA HAFTÓW
M, Kwiatkowski

Poznań, Jeżyce ul.Staszica 14m. 1

D ojazd: 2, 5, 71X0 /

artystyczno -
kościelnych

W ykonuje : s z t a n d a r y ,
ornaty, kapy, dalma-
ły k i, baldachimy, stuły, 
bursy, birety itd.

Ł
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KRONIKA ZIEM ZACHODNICH
m

Odbudowa gmachu Akademii Handlowej w Szczecinie Ofsrady Związku Osadników Wojskowych
S z c z e c i n .  —  Od k ilk u  już m ie­

sięcy trw a ją  prace nad rem ontowa­
niem  gmachu A kadem ii Handlowej 
przy  u lic y  M ickiew icza. Przed wojną 
w  budynku tym  m ieściła się w o je ­
wódzka szkoła d la  głuchoniemych. 
Ponieważ obecnie gmach ma służyć 
celom szkoły wyższej, koniecznym  
jest przeprowadzenie poważnych prac, 
k tó rych  zadaniem j.est dostosowanie 
gmachu do potrzeb A kadem ii Han­
d low e j.

Z prac w ykonanych przez Szcze­
cińską D yrekcję  O dbudowy w  gma­
chu Akadem ii H andlow ej wym ienić 
należy przede wszystkim  ogólne za­
bezpieczenie zewnętrzne całego bu­
dynku. N apraw iony został dach, oraz 
przeprowadzono zebezpieczenie zew­
nętrzne. kom ple tu jąc okna, drzw i, 
okucia i  szereg innych  braków. Tu 
w ym ienić należy przede wszystkim  
oszklenie całego budynku, co pozwo­
li ło  na przeprowadzenie dalszych 
prac już  wewnątrz szkoły; m. In. w  
w y n ik u  tych  prac uruchomiona zo­
stała stołówka.

Ponieważ najważniejszym  zada­
niem  jest przygotowanie odpowied­
n ich  sal w ykładow ych, przeto remon­
tu je  się k ilk a  sal, w  k tó rych  już 
w  najb liższej przyszłości będzie mo­
żna gromadzić studentów na w yk ła ­
dy, seminaria i  ćwiczenia. W  remon­
cie znajdują się dw ie duże sale, z 
k tó rych  każda będzie mogła pom ie­
ścić oko ło 500 studentów. Dawniej 
m ieściła się tam aula zakładu i  sala 
gimnastyczna.

Prace w  salach są na ukończeniu, 
tak, że wkró tce będzie można rozpo­
cząć w  n ich  w y k ła d y  i  ćwiczenia.

Dzięki ukończeniu przez Szczeciń­
ską D yrekcję  O dbudowy na jw ażn ie j­
szych prac w  gmachu Akadem ii 
H and low ej, uczeln ia będzie mogła 
nareszccie korzystać z własnego o- 
środka naukowego. Dotychczas szko­
ła  w a lczyła  z dużym i trudnościam i, 
ponieważ Szczecin n ie  dysponenuje

w  odpowiedniej ilośc i salami, w  k tó ­
rych  m ogły by się odbywać w yk łady  
dla w iększej ilośc i słuchaczy. Na 
zupełne wykończenie gmachu szkol­
nego i  dostosowanie go do potrzeb 
nowoczesnego szkoln ictwa potrzebne

są jeszcze duże sumy. To1 też o ile  
ty lk o  znajdą się odpowiednie k redy­
ty , S. D. O. będzie dalej przeprowa­
dzała przebudowę . gmachu, tak by 
młodzież szczecińska m iała ja k  na j­
lepsze w arunk i do nauki.

W  Poznaniu odbyło się walne ze- praca postępuje naprzód. Osadnicy 
branie Okręgowego Związku Osadni- w o jskow i jak  wczoraj bronią w yw a l- 
i-a. i. — -— ~J~*—  czyli tereny Ziem Odzyskanych dla

M acierzy —  tak dzisiaj pługiem  
um acniają zdobyte pozycje. Gen. Szo- 
ka lsk i zaznaczył, iż .osadnik wo jsko-

Wągiei brunatny—cenny surowiec d!a przemysłu
Za r y  Zjednoczeni« węglowe w  Ża­

rach obejm uje 20 kopalń węgla bru­
natnego, rozrzuconych na terenie 
pow ia tów  żarskiego, korzuchowskie- 
go, lubańskdego, zgorzeleckiego, wo­
łowskiego, na Z iem i Lubuskiej w  re-

k a lo r ii/k g  nadaje się przede wszyst­
k im  dla przemysłu chemicznego (ben­
zyna syntetyczna itd.) i do pieców 
fabrycznych po odpowiednich prze­
róbkach.

Obecnie rozchodzi się do zakładów
jan ie  Zemsza i  Z ie lonej Góry, na fabrycznych na terenie Dolnego Sla-
Slaidlril On rt] clrim TAS m i n  T-*r o  K T a r c t r  4 r  Tr C W , •   - ,  . .Śląsku Opolskim , w  re jon ie  N ysy  i  
Opola oraz w  pow iecie kon ińskim  
(woj. poznańskie). Kopalnie te b y ły  
w  80— 904,n zniszczone, zatopione lub 
podminowane. Poza tym  Zjednoczenie 
posiada 3 b ryk ie tow n ie  i  1 zakład 
ceramiczny w  Twardowicach.

Do końca kw ie th ia  br. uruchom iono 
8 kopalń, 3 bryk ie tow n ie  i  zakład ce­
ram iczny. P ro jektu je  się do końca 
bieżącego roku uruchomienie łącznie 
12 kopalń. Obecny stan załogi w y ­
nosi 2850 Polaków oraz 489 Niemców.

ska, Opolskiego i  w o j poznańskiego.
Kopalnie w  większości pracują sy­

stemem odkryw kow ym , częściowo' 
szybami na głębszych pokładach, k tó ­
re zaczynają się tuż pod powierzchnią 
ziem i (2 m) i sięgają do 100 m w  głąb.

Zapasy węgła brunatnego wynoszą; 
pok łady udostępnione dla eksploata­
c ji z górą 10.000.000 ton, zapasy udo­
wodnione 10.000.000 ton i  16.000.000 
■w re jon ie Turowa (teren o zwrot któ­
rego szczególnie ubiegają się Niem ­
cy). Zapasy stwierdzone przy pomo-

ków  W ojskowych, województwa po­
znańskiego oraz Z iem i Lubuskiej 

Zebranie zagaił p. Czerniec w y g a ­
szając okolicznościowe przemówie­
nie, w  k tó rym  podkreślił ro lę osadni­
ka wojskowego w  ogólnej gospodarce 
kra jow e j. Następnie wybrano prezy­
dium  walnego zebrania, którego prze­
wodniczącym został pp łk  Broda. Prze­
m ówienia wstępne w yg ło s ili pp.: gen, 
Szokalski, m jr  Siódmak w  im ien iu 
W . P. oraz Szymański OKZZ. M ów cy 
n a św ie tlili znaczenie osadnictwa na 
terenie Ziem Odzyskanych ze szcze­
gólnym  uwzględnieniem ro li, jaką od­
gryw a osadnik wo jskow y. S tw ie rdz ili 
on i zgodnie, iż  pomimo trudności,

Ilość tych ostatnich zmniejsza ^ ię  z  cy  w ierceń wynoszą 68.000.000 ton 
każdym  niemal tygodniem. Zastępu- p łus 200.000.000 dla Turowa. Razem 
ją  ich  przybyw a jący z F rancji po lscy w ięc posiadamy na Ziemiach Odzy- 
reemigranci. O statn i transport aasi- skanych oko ło ’ 300.000.000 ton tego 
l i ł  bardzo w ydatn ie  kopaln ię Babina, bardzo cennego surowca dla przemy- 

W ęg ie l bruna tny o wartości 2000 słu.

Pierwszy siatek wykonany w kraju

WSZYSTKIE TRAKTORY PRZEZNA­
CZONO DO PRAC W IOSENNYCH

W a r s z a w a .  —  W  związku z o- 
póżnieniem . term inu rozpoczęcia prac 
w iosennych w  polu i  koniecznością 
maksymalnego w ykorzystan ia  wszel­
k ich  środków s iły  pociągowej w  ro l­
n ictw ie, m in ister Roln ictw a i  Reform 
Rolnych w yda ł zarządzenie, na mocy 
którego wszystkie trak to ry  aż do1 za­
kończenia w iosennych prac w  polu 
używane mogą być wyłącznie do ro ­
bót rolnych. N iew ykonanie tego za­
rządzenia uznane będzie za szkodni­
ctwo gospodarcze, a w inn i zostaną 
pociągnięci do odpwiedziajności.

w y  stanowi przednią straż narodu 1 
jako tak i n igdy nie dopuści do po­
nownej agresji ze strony zachodniego 
nieprzyjacie la . M jr  Siódmak podkre­
ś lił, że każdy osadnik, spełnia donio­
słą misję, repolonizacyjną i  oświato­
wą na tych terenach.

Z ko le i przystąpiono do sprawozdań 
prezesów poszczególnych zarządów 
pow iatowych.. Jak z nich w yn ika  
osadnik w o jskow y napotyka ł w  swej 
p racy na poważne przeszkody, k tóre 
jednakże nie  zahamowały jego eks­
pansywnej działalności.

Ponieważ zarządzeniem Zarządu 
Głównego z W arszawy Zarząd O krę­
gowy został zawieszony w  swych 
czynnościach, sprawozdanie z dzia ła l­
ności z łożył tymczasowy zarząd ko­
m isaryczny. Może on poszczycić się 
w ie lu  osiągnięciami, k tó re  zm ierzały 
do poprawy by tu  osadnika. Zakłada­
no Spółdzielnie Osadnicze, udzielano 
pożyczek i  zapomóg, dokonano roz­
działu kon i oraz bydła. Osadnicy 
uczestniczyli również w  obradach 
m ie jscowych W ojew ódzkich  oraz 
M ie jsk ich  Rad Narodowych.

W  skład nowego zarządu weszli 
pp.: pp łk  Broda, W ładysław  Czerniec, 
Izydor Machauf, Jan M usiał, Stefan 
Kur, Szmydt, Janusz Szymański, Ko­
z łow sk i oraz Stanisław M azurkiew icz.

G d y n i a .  M iła  i  rzadka uroczy­
stość odbyła się w  tych  dniach w 
stoczni n r  13 w  G dyni —  spuszcze­
nia  na wodę pierwszego kadłuba 
statku, zbudowanego ca łkow ic ie  w  
stoczniach polskich. N ow y statek 
nosić będzie nazwę „O lim p ia " i  prze­
znaczony jest dla ruchu pasażerskie­
go m iędzy Szczecinem a Św inouj­
ściem. „O lim p ię " zaczęto budować

Jak pracuje huta - olbrzym
N o w y  B y t o m .  —  H u d e  „Po­

k ó j"  w  N ow ym  Bytom iu podlegają 
t  yt ja ko  „od dz ia ły " zdewastowane po­
n iem ieckie  hu ty  w  G liw icach i  Łabę­
dach, k tó re  skutkiem  daleko idących 
zniszczeń uruchom ione zostały ty lk o  
częściowo i  n ie  bardzo m og łyby pra­
cować jako  samodzielne jednostki. 
W raz z tym i oddziałam i huta „P okó j" 
zapisać może na swe konto 25% ca­
łe j p rodukc ji polskiego hu tn ic tw a — 
co na jlep ie j obrazuje je j rozm iary j 
znaczenie. N a jpóźnie j uruchom iony — 
bo dopiero w  październiku 1946 r. — 
oddział w  Łabędach w ytw arza kon­
s trukc je  stalowe, k tó rych  do końca 
1946 r. w yp rodukow ał 621 ton. N ieco 
wcześniej rozpoczął pracę oddział g li­
w ic k i huty, k tó ry  też osiągną! okazal­
sze w y n ik i, w ytw arza jąc do końca ub. 
roku 166 ton  osi parowozowych, 5.326 
ton zestawów ko łow ych  i  10.401 ton 
s ta li we w lewkach.

N ie  są to osiągnięcia błahe, zwłasz­
cza je ś li się uwzględni stan, w  ja k im  
przejmowano huty, jednakże w  porów ­
naniu z produkcją  kolosa, ja k im  jest 
w łaściw a huta „P okó j", produkcja  od­
działów  g liw ick iego  1 łabędzkiego nie  
rob i takiego wrażenia, ja k ie  może czy­
n ić  powinna. Huta „P okó j" w yp ro ­
dukowała w  1945 r. 72 tys. ton surów­
k i, a w  roku  ub ieg łym  już  193 tys. ton. 
Stali surowej w  1945 r. 118 tys. ton, a 
w  r. 1946 —  245 tys. ton. W yrobów  
walcow anych w  1945 r. 80 tys. ton, 
a w  1946 r. 166 tys. ton. Części ku ­
tych  do zestawów ko łow ych  10 tys. 
ton w  1945 r. i  31 tys. ton w  roku 
ub iegłym . Samych zestawów ko ło ­
w ych i wyrobów  kutych- obrobionych 
wyprodukow ano w  1945 r. 6.581 ton, 
w  1946 r. zaś —  praw ie  22 tys. ton. 
K on s trukc ji żelaznych 8 tys. ton w 
1945 r., a ok. 10 tys. ton w  roku ub ie­
głym . N a jbardzie j jaskrawa różnica 
występuje w  odniesieniu do konstruk­
c ji blaszanych, k tó rych  w  1945 r. w y ­
tworzono ty lk o  291 ton, a w  1946 r. 
—  3. 789 ton. Jeśli chodzi o od lew y 
m e ta lo w e '! żeliwne, to produkcja  w  
obu om awianych latach w yn iosła  w 
pierwszym  w ypadku 66 j  213 ton, w 
drugim  zaś (odlewy żeliwne) —  1.666 
i  3.645 ton., T lenu wyprodukowano w 
hucie 420 tys. m3 w  1945 r., a 785 tys. 
m:! w  roku ubiegłym .

Z tego suchego przeliczenia przeko­
nać się ła tw o zarówno o rozmiarach,

różnolitości, ja k  i wzroście produkc ji 
huty-olbrzym a. Oczywiście pamiętać 
trzeba, że rok 1945 b y ł dopiero rokiem  
urucham iania produkcji, a rok ub ie­
g ły  b y ł już okresem m niej -więcej nor­
m alnej pracy, tak że dopiero porów ­
nanie w yn ików  tegorocznych z zeszło­
rocznym i da obraz rzeczywiście zwię­
kszonego w ys iłku . N iew ą tp liw ie  jed ­
nak również przytoczone w yże j dane 
m ów ią w iele i  mogą być przedmiotem 
dum y polskiego hutnika.

tuż przed wojną w  1939 r., dokoń­
czono obecnie. Statek posiada d łu­
gość 33.80 m i szerokość 5,60 m. 
W yporność statku wynosić będzie 
oko ło 200 ton. „O lym p ia " zostanie 
wyposażona w  m otor Deutscha o mo­
cy 300 K M  i  będzie rozw ijać szyb­
kość 30 węzłów. Statek będzie po­
siadał 3 pomieszczenia dla 104 pa­
sażerów. Nowością będzie urządze­
n ie  ratownicze dla pasażerów. Za 
jednym  pociągnięciem rączki wszyst­
k ie  p ły w a k i ratownicze znajdą się 
na wodzie, tak, iż  w  razie ka tastro fy  
ura tow ani zostaną wszyscy pasażero­
wie. W  najb liższym  czasie rozpocz­
nie ssę budowę pokładów i  urządze­
nia  statku; wszystkie te prace zosta­
ną zakończone z końcem sezonu le ­
tniego. „O lim p ia " została spuszczona 
na w odę ' p rzy  pomocy 100 tonowego 
dźw igu sprowadzonego z Gdańska. 
Spuszczenie na wodę „O lim p ii"  św iad­
czy o owocnej i  wytężonej pracy 
po lsk ich inżyn ie rów  m orskich i  po­
zwala przewidywać pom yślny rozwój 
po lsk ich stoczni.

Z WOJEWÓDZTW
Woj. szczecińskie

Piękno Ziem Odzyskanych

Z dziejów miasta Lwówka Śląskiego

TARGI SZCZECIŃSKIE 
W  OKRESIE ŚW IĘTA M ORZA

S z c z e c i n .  Kom ite t targowy po­
stanow ił przyspieszyć term in pokazu 
p rodukc ji Pomorza Zachodniego i w y ­
znaczył term in od 28. czerwca do 
6 łipca br. Targ i odbędą się przeto 
w okresie Święta Morza, a 'Szczecin 
będzie w łaśnie najważniejszym  cen­
trum  tych uroczystości.

N a Święto Morza przybędzie do 
Szczecina p. Prezydent Rzeczypospo­
lite j, k tó ry  w obecności szeregu m i­
n is trów  i  in n y th  dosto jn ików  pań­
stwow ych dokona uroczystego otwar­
cia targów. N a Święto M orza wed­
ług  ostatn ich doniesień przyjedzie 
do Szczecina z całej Polski k ilkadzie­
siąt tysięcy osób.

M ILIO N O W E  KREDYTY 
DLA RYBAKÓW

S z c z e c i n .  Bank Rybaków M or­
skich w  Szczecinie rozpocznie w  na j­
bliższych dniach rozprowadzanie 
k red y tó w  osadniczych i  na zakup ta­
boru pomiędzy m ie jscowych ryba­
ków . Na ce l ten przeznaczono 20 
m ilion ów  złotych.

Miasto Lwówek ŚI, założył ksią­
żę Henryk I  Brodaty w rok» 1209 
—- na prawie magdeburskim.

Na prośbę swej świątobliwej mał­
żonki Jadwigi kazał wybudować 
równocześnie kościół rzym.-kat.

WZROSŁA ILOŚĆ K O N I I  KRÓW  
N A  POMORZU

W a r s z a w a .  Pomorze Zachodnie 
lic zy  w  te j c h w ili już 65 tys ięcy koni, 
96 tys ięcy krów , 41 tysięcy owiec i  

M , , , 80 tys ięcy świń. Liczba kon i wżro-
INa poswięceme kościoła przybył sła poważnie w  ostatnim czasie. Rów- 

----- ----- ---------- 1 • t - nież ] icz(,n k r ów pow o li jednakże sta-

akcie nadania praw miasta dla 
Lwówka przez Henryka Bro­
datego).

Fot. Tadeusz Sierosławski 
Kościół parafialny w i Lwówku HI.

Wielu kamieniarzy, murarzy i  cie­
śli pracowało przy tym dziele. 
(Pierwszą wzmiankę o kościele pod 
wezwaniem Wniebowzięcia NPM  
spotykamy później w r, 1217 w

osobiście biskup wrocławski To­
masz i sam książę Henryk Brodaty, 
władca kraju rozciągającego się od 
granic Pomorza po Karpaty i od 
Kwisy po Bukowinę. Mieszkańcy 
nowopowstałego Lwówka po raz 
pierwszy widzieli wówczas bisku­
pa Tomasza i ks. Henryka, Biskup 
odprawił pierwszą w tym kościele 
Mszę św.

Kościół zbudowany jest w stylu 
gotyckim. Posiada dwie strzeliste 
wieże. Główny portal wykuty z ka­
mienia. Dwa razy kościół ulegał 
pastwie pożaru (po raz pierwszy 
w 1455 r., po raz drugi w 1752 r.) 
i po tym —  z braku środków —  
już nie przywrócono mu pierwot­
nego, świetnego wyglądu. Główna 
nawa otrzymała płaską drewnianą 
powałę, a odbudowane wieże nie 
uzyskały pierwotnej wysokości,

W  latach 1863/64 przeprowadzo­
ny został remont kapitalny.

Mimo wspomnianych ubytków—  
obecnie kościół przedstawia się 
imponująco i stanowi piękny za­
bytek miasta Lwówka, godny zwie­
dzenia.

le się podwyższa. N ajszybcie j zw ięk­
sza się ilość trzody 'chlewnej

Także i  na Pomorzu W schodnim  
stan pogłow ia końskiego stale wzra­
sta. W edług ostatn ich danych, na 
teren ie w o j. olsztyńskiego znajduje 

, się oko ło 43.00U sztiflc. koni, z czego 
37.305 sztuk jest w  posiadaniu drob­
nych ro ln ików , reszta w  dyspozycji 
Zarządów Państwowych Nieruchom o­
ści Ziem skich w  O lsztynie i  Giżycku.

NOW E N A ZW Y  
PORTÓW RYBACKICH

W a r s z a w a .  W  ramach ostatecz­
nego usta lenia po lsk ich nazw m ie j­
scowości na Z iem iach Odzyskanych, 
zmienione zostały n iektóre prow izo­
ryczne nazwy portów  rybackich. 
I tak  Postomin. —  nazywać się będzie 
Ustka, Derłów  —  Derłowo, Dziwna — , 
Dźwinów.

Woj. gdańskie
PÓŁ M IL IO N A  ŻARÓW EK NABYĆ 

M O ŻN A  N A  TARGACH GDAŃSKICH
G d a ń s k .  W  czasie trw an ia Tar­

gów Poznańskich odbyła się konfe­
rencja pomiędzy Zarządem Targów 
Gdańskich, a dyrektorem  św iatowej 
f irm y  „P h ilipsa" p. Spaens z Eindho­
ven w  Holandii. „P h ilip s" n ie  ucze­
s tn iczy ł w  Targach Poznańskich, gdyż. 
nie weszła jeszcze w  życie nowa u-

mowa polsko-holenderska. „P h ilip s" 
weźmie natomiast udzia ł w  Targach 
Gdańskich i  stworzy na nich w ie lk ie  
stoisko, w  k tó rym  po cenach propa­
gandowych zwiedzający będą m ogli 
nabyć żarówki. Firma przeznacza na 
ten cel 500 tys ięcy żarówek. W a­
runkiem  ich  nabycia będzie b ile t 
wstępu.

Woj. wrocławskie
K ILK A  TYSIĘCY G ÓRNIKÓW  

PRZYBĘDZIE DO KRAJU
W r o c ł a w .  W  związku z szeroko 

zakrojoną tegoroczną akcją reem igra- 
cyjną gó rn ików  po lskich z Francji, 
Belgii, W estfa lii i  Rum unii —  M in i­
sterstwo Ziem Odzyskanych poleciło 
przygotowanie dla tej a k c ji 10.400 
mieszkań rodzinnych (w Bytom iu 
3.000, w  Zabrzu 1.500, w G liw icach 
900 i  w  W ałbrzychu 5.000).

Ponieważ dotychczas uzyskano 5.057 
mieszkań, przeto M in is terstw o Z. O. 
zarządziło, aby wszystkie mieszkania 
wolne lub opróżnione w ' czasie trw a­
jące j akc ji b y ły  przekazane pro tokó­
la rn ie  poszczególnym Zjednoczeniom 
Przemysłu W ęglowego z wyłącznym  
przeznaczeniem dla akc ji reem igra- 
cy jne j. Przeznaczanie mieszkań za­
rezerwowanych dla repatriantów-gór- 
n ików , na inne potrzeby jest niedo­
puszczalne.

Z chw ilą-przekazania tych pomiesz­
czeń przez zarządy m ie jsk ie  posz­
czególnym Zjednoczeniom Przemysłu 
W ęglowego odpowiedzialność za u- 
trzym anie tych mieszkań w  stanie 
używalności, ja k  również za przejęte 
w  nich ruchomości domowe —  prze­
chodzi na dane Zjednoczenie Prze­
m ysłu W ęglowego.

KURS T K A C K I DLA W SZYSTKICH

W r o c ł a w .  —  Od 1946 r. is tn ie je  
we W roc ław iu  Państwowa Szkoła Rze­
m iosł A rtystycznych. Szkoła ta o tw o­
rzy ła  w dniu 1 maja kurs tkan ia  dla 
dorosłych. Kurs trwać będzie 2 i pół 
miesiąca, w  k tó rym  to czasie słucha­
cze uczyć się będą na różnego ro ­
dzaju warsztatach tkack ich  tkania sa­
modziałów, chust i  szalików.

„POLSKA Z A C H O D N IA " —  N r 21 
Dnia 25 maja 1947 

T r e ś ć  n u m e r u :

Bohdan Danie lewski: Z  dziennika 
amerykańskiego gubernatora w o j­
skowego w  Niemczech,

Anna Dąbek: Pogranicze wo ła o k re ­
dyty,

Józef Jan ick i: Jak przybyłem  na Z. O.? 
Ks. dr Zachariasz Krauze: Ksiądz Pa­

tron Domański,
Kazim ierz Rym wid: W  perspektyw ie

dwóch lat.
Odcinek; Msza na Mazurach N iem cv 

1947 r. i  in.
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